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Porwanie Kroatów 2 Johannesburga. 


Lwów d. 29 sierpnia. 

Niespodzianie przybyło onegdaj do Wiednia 
56 Kroatów, sami męzczyźni, których jen. Roberts, 
naczelny wódz angielski w Afryce południowej, 
kazał w Johannesburgu porwać i wywieźć do 
Europy. Mówią po kroacku, wielu po włosku, 
niektórzy rozumieją po niemiecku, wszyscy ba- 
wiąc w Transvaala poduczyli się po angielsku. 
Frzybyli w tem ubraniu, w jakiem ich półtora 
miesiąca temu porwano, zresztą mają ze sobą 
tylko koce w jaskrawe paski. Tak jak ich por- 
wano na ulicy czy w domu, musieli jechać: za- 
broniono im zabrać z sobą odzież, bieliznę i pie- 
niądze. Nic ciepłego, żadnego paltota wziąć nie 
mogli, a przecie były tam wówczas jeszcze lody 
i śniegi, bo w lipcu w Transvaalu zima. 

Wszyscy ci Kroaci są rękodzielnicy ; widoki 
zarobku znęciły ich do ziemi złota, W kopal- 
niach złota pracowali jako stolarze, cieśle, ka- 
mienierze, ślusarze itp. Przy ośmiogodzinnej pra- 
cy zarabiali 1 ft. st. (12 guldenów) dziennie, za 
godziny nadwyżkowe płacono osobno. Do robót 
ziemnych nie używano ich, do tych są tubylcy. 
Oszczędni mogli sobie znaczne złożyć sumy, tak 
teź wielu czyniło, zamykając pieniądze w skrzyni, 
gdy w czasach niespokojnych nie wydało się bez- 
piecznem lokowanie w bankach; niektórzy na- 
byli realności, Wojna nie obchodziła  Kroatów, 
pracowali więc spokojnie, po żadnej nie stając 
stronie. Niektórzy jeszcze w dniu porwania byli 
na robocie. 

Anglicy byli już od ośmiu dni w Johannes- 
burgu, gdy nagle na rozkaz marszałka Robertsa 
porwano wszystkich cudzoziemców. Rozkaz wy- 
konano w szęściu godzinach. Patrole po 60 żoł- 
nierzy z nastroszonemi bagnetami, przeciągały 
pod wodzą oficerów ulicami, przytrymując każde= 
go, kto mógł wyglądać na cudzoziemca, Do do- 
mów dzielnic, zamieszkałych przez cudzoziemców 
wpadało po czterech żołnierzy, którzy porywali 
cudzoziemców, śpiących i nieśpiących, nie po- 
zwalając im zabierać nic, prócz tego co mieli na 
sobie. Łowy te poczęły się d. 12 lipca o godz. 8 
wieczorem i trwały bez przerwy do godziny 2 
rano. 

Połapanych spędzono pod eskortą do portu 
wszystkich razem: Francuzów, Niemców, Wło- 
chów itd. Nikt nie wiedział, z jakiego powodu 
go porwano; na zapytania albo Żadnej, albo nie- 
dostateczną dawano odpowiedź. Wypuszczono 
tylko tych, którzy posiadali prawo przynależno- 
ści w Transvaalu. Resztę nazajutrz wraz z par- 
tyą jeńców boerskich wyprawiono pod silną e- 
skortą — po ośmiu żołnierzy na dziesięciu wy 
gnańców — do oddalonego o trzy dni drogi portu 
Kast-London. Tam ich wraz z Boerami wsadzo- 
no na wojenny okręt „Howarden-Castle* i od- 
prawiono do Londynu. Obchodzono się z nimi w 
drodze nie źle, tylko wikt był po największej 
części nie do zjedzenia. 
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ZA SŁAWĄ 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


I przycisnąwszy swoje skrzypce do piersi, 
rozpłakała się tak namiętnie, rozpaczliwie, że 
Marta uczuła boleśnie, jak długo musiała/ stłu- 
miać w sobie ten Żal. 

— Czy osiągnęłyśmy choć eośkolwiek — 
wyłkała po małej pauzie — tym wyjazdem do 
Brakenhurstu ? Spodziewałyśmy się znacznie postą- 
pić w zimie. Zima mija, a my nie postąpiłyśmy 
ani o krok. Czekamy i czekamy zawsze na coś, 
co nigdy nie przyjdzie. 

'— Sir-John mówił dziś — przerwała Mar- 
ta, niezmiernie zgnębiona, tym rozpaczliwym wy- 
buchem żalu siostry — że zasiągnie wiadomości. 
Powiedział, że gdyby ci się udało otrzymać enga- 
gement, choćby chwilowe, to... r 

— „Gdyby pan Palisse nie umarł, toby żył 
dziś jeszcże!“ -- przerwała Irma z gniewem. — 
Jeśli spodziewasz się, że pomoże nam w na- 
szych -zamiarach sir John, który nie umie roz- 
różnić „dur“ od „moll“, to bardzo się mylisz. Co 
on wie, Cô on się zna na muzyce? Ach, Marto, 
Marto, wiem, że znowu jestem szkaradną, ale je- 
stem taka biedna | 

Położyła głowę na twardym stole, a Marta 
objęła ją stroskana, zapominając zupełnie, jak 
szczęśliwą była przed niedawną chwiią. 


Na sezon wiosenny 1 letn 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Rok XXXX. _ 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
uwewie: Administracya Gassty Narodowej ui. Ko- 
pernika 7; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 rue 
de Varenne Paris; we Wlednin: Haasonstoin & 
Vogler (Otto Mass) Wakifschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 3 — A. Oppelik Grünergasse 13 
— M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & ja 

Lesgner Wollzeise 6 — Schąllek Wellzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurole : n. M. Haasenstein © Vegler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reiohmant 
& Frendler. 


CENA DGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyoczajse na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lab jego 
miejsce 30 ot. — Giesy publiczności za wiare lub 
jego miejsoe 50 ot. — Prywatna kerespondonsy? 
3 et od wyrazu. 


W Londynie publika ich nie bardzo mile 
powitała. Pod eskortą szli z.portu oddalonego o 
godzinę drogi parku; a była to droga wcale przy- 
kra. Tłum, a zwłaszcza dzieci, mając Kroatów za 
Boerów, wrzeszczały: „Cronje“ albo ironicznie 
„God bye“ i w ogóle bardzo hałasowały. Cza- 
sem który Kroat dopadł takiego łobuza i porzą- 
dnie go wyczubił. W parku ich dobrze ugoszczo- 
no i zapytano, dokąd jechać myślą. Naradziwszy 
się, oświadczyli, że do Wiednia, zkąd zamierzali 
upomnieć się o swoje pozostałe w Johannesbur- 
gu mienie. 

Wkrótce wsadzono ich na okręt, każdemu 
dano bilet jazdy do Wiednia i jeden ft. st. (12 
guld.) na drogę. Okręt przybił do portu w Rot- 
terdamie (w Holandyi), skąd na Frankfurt przy- 
byli do Wiednia w tem ubraniu, w jakiem 
z Johannesburga wyjechali. We Wiedniu opie- 
kowała się nimi policya, poczem na własne ży- 
czenie wyprawiono wszystkich do 'Tryestu. 

Ministerstwo spraw zagranicznych natych- 
miast poleciło konzulatowi w Johannesburgu, aby 
pozostałe w Transvaalu mienie wygnańców wy- 
słano do Austryi. Ogłoszony w Polit. Corr. ko- 
imunikat wyraża nadzieję niewątpliwą, że żąda- 
nie to będzie najzupełniej wykonane i dodaje, 
że „według zasiągniętych informacyj powodem 
tego wydalenia były wymogi militarne“. 

Tłumaczenie śmiesz: e! Tylko dawna, ukła- 
dna dla obcych a despotyczna dla swoich biuro- 
kracya ausiryacka mogła występywać z takiemi 
tłumaczeniami. Sądziliśmy, że od czasów hr. Go- 
łuchowskiego nauczyli się wiedeńscy pismacy 
półurzędowi przestrzegać godności monarchii. 
Jakież to „wymogi militarne“ wymagałyby po- 
rywania ludzi śpiących w taki sposób, Że ani 
ciepłej odzieży zimowej, ani nawet bielizny wziąć 
nie było im wolno? 

To wszystko, co opowiadają potulni Kroaci 
rzemieślnicy, wygląda nie bardzo strasznie, z wy- 
jątkiem ewego sposobu porwania. Ale porwano 
także Niemców, podobno ośmiuset, i to wielu 
z imnteligencyi. Ci opowiadają całkiem inaczej. 

Obaczymy, jak się upomną rządy francuski, 
włoski, holenderski o krzywdy swoich obywateli. 
Zachodzi jeszcze kwestya, czy Roberts nie naru- 
szył prawa międzynarodowego, wydalając obcych 
z całego Transvaalu, skoro dnia 12 lipca tylko 
niektóre części tego kraju były w posiadaniu 
jego wojsk? I rzecz też ciekawa, Że dopiero te- 
raz dowiaduje się Europa o barbarzyńskich ło- 
wach, jakie jeszcze dnia 12 lipca wyprawił mar- 
szałek Roberts w Johannesburgu i jak się spisy- 
wali jego posiedaczy żołdacy wobec bezbronnych. 


Demokracya Wirtemberska. 


Lwów, 29 sierpnia. 
Istnieje także w Wirtembergii stronnictwo 
Idemokratyczne, jak w Galicyi, tylko że wiedząc, 
jak się zaszargał w opinii publicznej demokra- 
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tyzm, przybrał sobie miano stronnictwa ludowe- 
go — gdy nasi demokraci swego trupa  radziby 
uwiązać do czegoś żywego, aby nadać mu pozo- 
ry życia istotnego i łaszą się do stronnictwa lu- 
dowego. W Wirtembergi wyszła demokracya gó- 
rą przy wyborach — no, © tem podobno marzą 
i galicyjscy demokraci. A i naturalnie doszła do 
steru rządów, no... ale posłuchajmy dalej | 

Demokracya wirtemberska umiała sobie 
frazesami nadać pozór, jakoby się gorąco zajmy- 
wała interesami ekonomicznemi i politycznemi. 
W istocie zaś była to sobie — jak twierdzą 
śmiało pisma niemieckie — tylko grupa doktry- 
nerów, którzy z profesyi wszystko krytykują i z 
profesyi wszystko lepiej od drugich wiedzą, jak 
ów Mirza Jussuf, o którym Bodenstedt śpiewał: 
„Jaki kręcinos ten Jussuf! -- Ani dnia nie lu- 
bi — bo mu dzień za jasny. I nie lubi róży — 
bo ma kolce, kłuje. I człowieka też nie lubi — 
bo ma z przodu nos — Nie z tyłu!*. 

Kubek w kubek nasza demokracya wirtem- 
berska! — powiadają pisma niemieckie. Prawo 
wyborcze, podatki, rząd, sądownictwo wszystko 
to choruje, według niej, na braki najokropniej- 
sze i krytyka jej poci się miezmordowanie, aby 
wpoić w lud przekonanie, w jakim to przedpoto- 
powym stanie poczciwi Szwabi żywot pędzą! 

Stronnictwo, którego całą robotą tylko po- 
lityka negatywna, które jedynie o tyle żyć zdoła, 
o ile inni ludzie swoją pracą pozytywną nastrę- 
czają im materyał do krytyki profesyjnej — wpa- 
da naturalnie w jak najokropniejszy kłopot, kie- 
dy podstępne fatum wsunie mu w rękę ster 
spraw kraju. Tak się też stało z demokracyą 
wirtemberską, czyli „szwabskiem  stronnictwem 
ludowem* gdy z ogłuszającemi wrzaskami try- 
umfu zwyciężyło przy wyborach sejmowych. Od 
tej chwili poczęło się jego podupadanie, 

Zdobywszy większość w sejmie objęło ono 
ster kraju i rządzić musiało. Chciało też rządzić, 
ale nie potrafiło. Reformy wyborczej i podatko- 
wej — tych głównych punktów swego programu 
— nie zdołało przeprowadzić; urządzeniami swe- 
mi zraziło sobie centrum (stronnictwo katolickie) 
na śmierć; w oczach socyalistów jest demokra- 
cya reakcyonistką. š 

Lud odbiega stronnictwo „ludowe“ tj. tam 
tejsze demokratyczne. Jeden z wodzirejów stron- 
nictwa dr. Hausmann chciał być wybranym 
w Ulmie, gdzie przed kilkoma laty demokraci 
o włos byliby zwyciężyli — teraz przy uzupeł- 
niającym wyborze dr. Hausmann zaledwo kilka 
głosów otrzymał. Niezadługo mają nastąpić nowe 
walne wybory do rajchstagu; demokraci galwa- 
nizują swoich zwolenników, jak tylko mogą. 

Ale cóż! W łonie obozu demokratycznego 
wybucha epidemia ciekawa. Demokraci opierając 
się na doktrynie, nie na życiu, i żyjąc jedynie 
doktryną, nie dobrem ogółu, zdawien dawna są 
przeciwni wszelkim cłom protekcyjnym, zwłaszcza 
od obcych płodów rolnych. Tymczasem dzieje 
się coraz gorzej z rolnictwem w Niemczech -- 
więc demokratyczny chłop wirtemberski, który 


Następny poranek przyniósi Marcie list od 
sir Johna. 
„Łaskawa Pani! 
Zdaje mi się, że moją niebieską różę może- 
my zerwać. Bo cztery znakomite panie, wszystkie 
po pięćdziesiątce, ofiarowały się otoczyć nas naj- 
czulszą opieką. Spodziewam się, że i pani uznasz 
to jako convenable? 
Wczoraj po naszem rozstaniu się przypom- 
niałem sobie o tych krewnych, posiadających ła- 
dny dom przy ulicy Onsiow-Gardens, a co wa- 
Żniejsze bardzo dobry fortepian, na którym pra- 
wie nikt nie grywa. Jedna z tych kuzynek jest 
wdową, a tamte są niezamężne. Wszystkie jednak 
są bardzó szanowne osoby poświęcające się roz- 
maitym gałęziom filantropii. Odwiedziłem je przed 
godziną i przedstawiłem, że spełnią prawdziwy 
dobry uczynek, jeśli ofiarują mi swój fortepian 
do dyspozycyi i umożliwią w ten sposób rozpo- 
częcie dawno zaniedbanych muzykalnych stu- 
dyów. Przystały bardzo chętnie, bo kochają 
mnie. Są to dobre, poczciwe dusze. Sądzę, że i 
panią wkrótce polubią, bo zdaje mi się, że i pa- 
ni zgodzisz się teraz. Liczę nawet na to z całą 
pewnością. 
Zaraz po otrzymaniu łaskawej ' odpowiedzi 
każę nastroić fortepian, 4 w poniedziałek możemy 
rozpocząć naukę.* 
Do listu dołączony był czek i długi przypi- 
sek z unieważnieniem że zapomniał dotychczas 
uiścić się z należytości. A więc teraz pospiesza, 
ażeby panna Kostolicz nie powzięła złej opinii o 
jego punktuatnościi nie obawiała się przyjąć go 
nadal za ucznia. 
Marta uśmiechnęła się, wiedziała dobrze, że 
nie zapomniał o czeku. Ale niech i tak będzie! 
Teraz, kiedy byli znowu w przyjaźni, mogła 
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Materys wełniane, Batysty, Zepkiry, 
Voile, Perkale, Satyny: najmodniejsze 


zakaz pruskiego rządu nauczania religii w szko- 
łach w Księstwie po polsku i obecnie trwa okres 
namysłu, wybierania broni, a przynajmniej zde- 


niechętnie płaci podatki, a prócz tego jest zaro- 
zumiałym, żąda właśnie coraz dobitniej pięcio- 
markowego cła od zagranicznego zboża, a spra- 
wa ta należy do rajchstagu. 

Chłopi demokraci porzucą tedy wodzirejów 
demokratycznych dla swego interesu. Już się 
uwija koło nich inne stronnictwo „związek chłop- 
ski“ — i coraz bardziej pełzną ich widoki co 
do wyborów do rajchstagu. 

Coraz bardziej zwala się — piszą dzienniki 
niemieckie — demokracya z pieca na łeb, ponie- 
waź tylko umiała zawsze krytykować i ganić a 
w stanowczej chwili niczego zrobić nie potrafiła. 
Mimowoli przypomina się z „Fausta“ Mefistofe- 
les, gdy w izbie uczonego powiada: 


Ein Kerl. der spekultrt, 

Ist wie ein Thier auf dürrer Haide, 

Von einem bösen Geist im Kreis herum- 

[geführt, 

Und ringsumher liegt schöne, grüne Weide. 

Ten suchy step krytyki i nicowania — koń- 
czą pisma niemieckie -- woleli demokraci, niż 
zielone pastwisko pracy pozytywnej — ale lud 
posiadający zdrowe zmysły i żywe interesy, tylko 
do czasu weźmie udział w tego rodzaju jałowych 
wybrykach. 

Discite moniti! 


RADA- 


Społeczeństwo polskie zaskoczył brutalny 


cydowania się, co przeciw nowemu aktowi ucis- 
ku pruskiego uczynić. W tej chwili wystąpił or 
gan katolików niemiecki Koelnische Volks Zei- 
tung z pośrednią radą dla Polaków a Dziennik 
Poznański tak ją omawia : 

Koelmische Volkszeitung, nadreńska gazeta 
katolicka, najstalsza w swych uczuciach sprawie- 
dliwości dla Polaków i zasługująca ztąd na naj- 
większe z naszej strony poparcie, szeroko się 
prawie w każdvm numerze rozpisując © nowej 
krzywdzie, jaka nas spotkała na polu szkolnie- 
twa w nauce religi ponownie występuje z proje- 
ktem odebrania nauczycielom „missio canonica“ 
w nauce religii, za czem musiałoby pójść prze- 
niesienie nauki religii ze szkoły do kościoła. 

O projekcie tym tak piszą Hamb. Nach- 
richten : 

„O przeniesieniu nauki religii ze szkoły do 
kościoła nie może być mowy. (Czemu nie? Köl- 
nische Volks-Ztg.) Czy ks. arcybiskup ma prawo 
obok udzielanej w szkole nauki religii urządzać 
takąż naukę i to w polskim języku, o tem mo- 
żnaby dyskutować. (Od władz rządowych nie 
prosi o pozwolenie na to żaden biskup katolicki 


nie ma potrzeby, bo prawo do tego przysłuża. 
mu mocą jego urzędu. Köln. Vovlks-Ztg.) Bądź! 


co bądź taka nauka, jak każda, podlegałaby nad- 


przyjąć zarobione pieniądze bez skrupułu; a 
przyszły właśnie bardzo w porę, bo domowa go- 
tówka była bliską wyczerpania się. 

Przeczytała list powtórnie z uśmiechem na 
twarzy, ale wkrótce zamyśliła się poważnie. 

Czy będzie rzeczą rozsądną, zgodzić się na 
tę propozycyę? Ale chociażby nie było rozsądnie 
czuła, że zabraknie jej odwagi, odpowiedzieć od- 
mownie. — Irma! Czy nie będzie to dziwnem, 
jeśli ona sama będzie widywała sir Johna, a 
Irma nie, czy ona ma być wskluczoną? Czy ona 
rzeczywiście nie sobie z niego nie robi? Niechże 
ona decyduje i podała jej list bez żadnego ko- 
mentarza. 

Irma przeczytała śmiejąc się. 

— Nie on. jest arcyzabawny — zawołała 
śmiejąc się wesoło — z tym swoim szeregiem 
zabawnych kuzynek| Pyszny sobie. Ale czy ty 
wymagałaś takich środków ochronnych. Jaka w 
nim żywość, godna podziwu: ale co znaczy ta 
jego niebieska róża ? 

— Eh, to nie — odpowiedziała Marta, u- 
cieszona dobrym humorem Irmy. Pytał mnie 
wczoraj czy zechciałabym podjąć się powtórnie 
uczyć go spiewać, jeśli potrafi urządzić to w ta- 
ki sposób, żeby nie pozwolił najzłoślilwszym ję- 
zykom na zgryźliwe uwagi; odpowiedziałam mu 
że to ma tyle prawdopodobieństwa, jak wyszu- 
kanie niebieskiej róży. 

~ - Niestosowne porównanie, moja duszo — 
powiedziała Irma żywo. Prawdziwem świętokra- 
dztwem jest używanie pięknych słów, dla okre- 
ślenia pospolitych, codziennych zdarzeń, A lekcye 
sir Johna są dość pospolite, doświadczyłam tego 
własnemi uszyma, Nie mają ani cienia tego cza- 
rownego wciąż znikającegoj tajemniczego uroku, 
o którym mówi poeta. 


w wiólkim wyborzą poteca 


Marta nic nie odpowiedziała. Ale w jej o- 
czach tlał wyraz rozmarzenia, dowodzący, że u- 
rok ów o którym mówiła Irma, nie był jej tak 
nieznanym Irma zaś zajętą była za nadto wła- 
snemi myślami, żeby mogła to zauważyć. 

— Sir John jest szczęśliwy — mówiła da- 
lej — kiedy znajduje z taką łatwoscią swoje nie- 
bieskie róże. Zerwie je niezawodnie, i będzie 
miał z nich prawdziwe czerwone róże, obfitujące 
w kołce zwłaszcza, jeśli stosunek panujący mię- 
dzy uczniem a nauczycielką, nie ulegnie zmianie, 
Boże! Jakże ty tego biednego człowieka dręczy- 


łeś! — To moja róża, ach — z nagłem ponu- 
rem światłem w ocz ch i charakterystyczną 
zmianą głosu, zawołała. — To moja róża, ach! 


Ta zawsze, zawsze jest niebieską i rośnie tak 
wysoko, że jej nigdy, nigdy nie zerwę. 

— Aż nareszcie — przerwała Marta, — ja- 
kiś szczęśliwy przypadek ujmie cię w ramiona i 
podniesie, uniesie tak wysoko, że będziesz mogła 
ją zerwać. Ale kiedy ją zerwiesz, to przekonasz 
się, że ona nie jest niebieską, tylko śnieżno-białą. 
A dlatego zdawała się niebieską, bo wisiała wy- 
soko pod niebiosami. Wreszcie trzymając ją już 
w dłoni, odkryjesz, Że to weale nie róża, ale 
gwiazda. Twoja gwiazda! Gwiazda sławy, I ona 
będzie odtąd twoją przewodniczką. — Widzisz, 
jesli pożądasz obrazów, potrafię je odmalować 
ładnie. 


Mówiła z tkliwem, sęrdecznem ożywieniem 
nsiłując wyrwać Irmę z smutnego stanu w ja- 
kim się znajdowała dnia poprzedniego. Co się 
jej po części udało, bo siostra zaczęła się 
śmiać. 

— Naprawdę — rozminęłaś się z powoła- 
niem powinnaś była zostać poetką! No, ale po- 
wróćmy do łatwo uchwytnych róż sir Johna, od- 


zorowi państwowemu, a nie wątpimy, że uwaag 
ta wystarczy dla „pana Stablewskiego*, żeby go 
ochronić przed niebezpiecznemi eksperymeniami `. 

Na to odpowiada Kölnische VolksZtg: 

„Może zechcą nam „Hamb. - Nachrichten“ 
powiedzieć jak pojmują „nadzór państwowy“ 
wykonywany nad nauką religii, wykładaną w 
kościele przez katolickich duchownych? Nadzo- 
rujący urzędnik mógłby ostatecznie przysłuchi- 
wać się nauce, ale gdyby chciał naukę przerwać 
sługa kościelny wyprowadziłby go z kościoła i 
i wytoczonoby mu proces o przeszkadzanie w 
służbie bożej. Na piśmienne monita nadzorują- 
cego urzędnika duchowni nie zwracaliby uwagi.“ 

Dalej jeszcze wywodzi „Koeln. Volksztg., że 
rodzice mieliby prawo nie posełać dzieci na na- 
ukę religii, udzielaną bez missio canonica. 

Skoro tak szczerze katolicka i nam przye 
chylna gazeta, tę sprawę ponownie podniosła, 
chociaż dalecy jesteśmy od wszelkiego podpowia- 
dania władzy duchownej, co ma robić, przemil- 
czać nam się jednak takiego objawu opinii nie 
godziło. 

Tem więcej, że zamiar taki, gdyby się stał 
czynem, wywołałby nietylko ponowny konflikt i 
walkę kulturną, ale setki nauczycieli postawiłby 
w najdrażliwsze położenie. Sumienie nakazywało- 
by słuchać władzy duchownej, teroryzm hakaty- 
styczny groziłby im odebraniem chleba, gdyby 
nie słuchali nakazu nauczania religii, wbrew za- 
kazowi kościelnemu. Skutki systemu „gratyfika- 
cyi“ ujawniłyby się także. 

Zdaje się, że stosunki to nieznane są Koel- 
nische Vołks-Ztg. Zasadniczo ma racyą, ale 
względy praktyczne, demoralizacya wielkiej czę- 
ści stanu nauczycielskiego i obojętność a niemoe 
rodziców wobec szykan przeciwnych, także war- 
te zastanowienia. 

W drugim artykule Koeln. Volks-Ztg. pod- 
nosi potrzebę lepszego zorganizowania duszpa- 
sterstwa dla Polaków w nadreńskich prowin- 
cyach. Donośny gazeta podnost głos, żłwarto 
zrobić coś w tej mierze dla Polaków, w których 
zawsze jeszcze tkwi prawdziwe jądró religijności. 

Jeżeli teologowie chętnie się uczą po he- 
brajsku i po aramejsku, to uczyliby się także 
chętnie po polsku, gdyby ich do tego z góry 
zachęcono. 


Listy z letnich siedzib, 


Krynica d. 28 sierpnia, 
(Przyjęcie hr. Pinińskiego.) 


W uzupełnieniu telegraficznego doniesienia 
zaznaczyć należy, że przyjęcie namiestnika hr. 
Pinińskiego było wprost entuzyastyczne, eo o tyle 
jest godniejszem uwagi, iż okolica tutejsza jest 
właśnie tą, w której hr. Piniński zmuszony był 
w pierwszych niemal czasach swego urzędowa- 


piszesz mu zapewne, że może nareszcie rozpo- 
cząć wić swój wieniec, nie prawdaż ? 

— Czy naprawdę, sądzisz, że powinnam się 
zgodzić ? 

— Ach, mój Boże! Czegoż jeszcze żądasz? 
Czy potrzeba ci nie czterech lecz sześciu opieku- 
nek? Napisz mu, że jego plan jest pyszny i wy- 
starczy jećli tylko dwie panie zostaną równoczee 
śnie w pokoju na lekeyach, a dwie inne niech 
będą gotowe do zmiany. 

Marta wybiegła i zabierała się ożywiona do 
pisania listu. A w następny poniedziałek udała się 
już prosto do wskazanego domu, gdzie zastała 
swego ucznia oczekującego na nią i przedstawia- 
jącego ją solennie swoim kuzynkom. 

Były to łagodhe uprzejme panie, które, są- 
dząc z pierwszego Wrażenia, były podobne do 
siebie jak cztery krople wody, co się często 
przydarza u ludzi żyjących długie lata razem. 
W rzeczywistości jednak miały one odmienne 
usposobienia i Marta dziwiła się później, że wy- 
dały się jej takie jednakowe. 1 tak np. Mrs. El- 
kin, wdowa, była w swoim czasie pięknością i 
prawdziwie światową damą, a i teraz fryzowała 
się pretensyonalnie i odzywała się często o to- 
warzystwie w protekcyonalnym tonie, chociaż od 
dawna przestała w niem bywać z powodu nad- 
wątłonego zdrowia. 

Miss Lennox znowu, najstarsza z niezamę- 
żnych sióstr, była emancypantką, o tyłe przynaj- 
mniej, o ile ta nazwa przed dwudziestu łaty mia- 
ła wartość, bo teraźniejsze młode panny śmia - 
łyby się niezawodnie z drobnych zapasów jej 


wiedzy. (C. d. n) 
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nia zaprowadzić stan wyjątkowy. W Nowym 
Sączu tłumy włościan i prawie wszyscy wójto- 
wie gmin tego powiatu witali namiestnika nie- 
zwykle serdecznie a żegnali go z prawdziwym 
żalem. 

Podobnie rzecz się miała po drodze, jako 
też w Muszynie i Krynicy. Dworzec w Muszynie 
był przepełniony publicznością a na całej także 
miłowej przestrzeni Muszyna-Krynica tłumy ludu 
były zebrane celem złożenia hołdu namiestniko- 
wi Koło cerkwi w Krynicy zgromadziła się lud- 
ność ze świecami i bractwo z chorągwiami. Pro- 
boszcz ruski powitał tu hr. Pinińskiego przemo- 
wą, poczem odprawiono modły. 

Przyjęcie w Krynicy było wprost świetne. 
Na przemówienie p. Znamirowskiego, odpowie- 
dział namiestnik zapewnieniem, że jednem z da- 
wnych dążeń jego jest podniesienie zakładów 
zdrojowych w kraju a że pierwszorzędne stano 
wisko zajmuje Krynica, więc naturalnie i Kry- 
nicy. Przemówienie to hr. Pinińskiego przyjęto 
gromkimi okrzykami: „niech żyje!“ Po przyby- 
ciu do Domu zdrojowego, namiestnik długi czas 
przypatrywał się z bałkonu swego mieszkania 
wspaniałej iluminacyi i korowodom z pocho- 
dniami. 

Dziś wcześnie rano rozpoczął namiestnik 
szczegółową lustracyę zakładu. Towarzyszyli mu: 
protomedyk dr. Merunowicz, zarządca zakładu 
sekretarz namiestnictwa Mravincsics, radca se- 
kcyjny ministerstwa rolnictwa Watzl i starosta 
nowosądecki p. Jarosz. 

Hr. Piniński był w kościele, gdzie go uro- 
czyście przyjął proboszcz ks. kan, Gruszka, na- 
stępnie zwiedził łazienki i wszystkie rządowe do 
my. W południe udzielał posłuchań a o godz. 2 
odbył się obiad, w którym wzięło udział około 
50 osób. Tu wzniósł toast na cześć namiestnika 
burmistrz p. Znamirowski, na co hr. Piniński 
bezpośrednio odpowiedział, zaznaczając główniej- 
sze braki w Krynicy. Następnie marszałek po- 
wiatu horodeńskiego p. Ludomir Cieński, jeden 
z najstarszych corocznych gości  krynickich, 
wniósł imieniem kuracyuszów toast na cześć hr. 
Pinińskiego a poseł Władysław Czaykowski: 
„Kochajmy się*. Nastrój w czasie obiadu był 
serdeczny. Namiestnik ze wszystkimi niemal roz- 
mawiał a p. Zawiejskiego, twórcę teatru kra- 
kowskiego i tutejszego Domu zdrojowego powitał 
słowami: „Jesteśmy u pana.* Członkowie komi- 
tetu a zwłaszcza pp. Dembiński i dr. Cercha 
prześcigali się w gościnności i troskliwości o u- 
czestników obiadu. 

W kiłka minut po wybornym obiedzie, spo- 
rządzonym przez p. Fleischmana, restauratora 
w Domu zdrojowym, namiestnik udał się, mimo 
dżdżystego powietrza na zwiedzenie spacerów 
krynickich a mianowicie parku, Modnika Sieglera, 
Michasiową i szczyt góry parkowej, poczem o 
godzinie 6 wieczorem serdecznie żegnany wyje- 
chał do Muszyny, celem udania się do Zakopa- 
nego. Do Muszyny towarzyszyło namiestnikowi 
prócz włościańskiej banderyi konnej okęło 20 
powozów z gośćmi krynickimi. 

W Muszynie ładnie iluminowanej również 
entuzyastycznie żegnano namiestnika, który wy- 
gląda wprawdzie doskonale, jest atoli zmęczony 
tygodniową lustracyą czterech powiatów, szcze- 
gółowo dokonywaną. Muzyka Wrońskiego i wy- 
strzały moździerzowe, połączone z okrzykami 
„niec żyje“ były pożegnaniem namiestnika. 
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Sprawozdanie poselskie. 


Mościska dnia 26 sierpnia. 

(B. G.) Wczoraj odbył się tu sejmik reia- 
cyjny posła sejmowego z mniejszej posiadłości 
powiatu mościskiego Stanisława hr. Stadnickiego. 
Już dwa dni naprzód uwijał się po mieście i po- 
bliskich wsiach, osławiony agitator socyalistyczny 
z Przemyśla Wityk, starający się zmobilizować 
garstkę obałamuconych włościan, by zapewne 
urządzić posłowi przyzwoitą „borbę* -—— a w dniu 
zgromadzenia rano zjawił się także poseł prze- 
myski Nowakowski z Torek. Niestety piękne za- 
miary borbki rozbiły się o to, że zgromadzenie 
było za zaproszeniami i bez niech nikomu wejść 
na salę nie było wolno. Wprawdzie gdy przed 
zebraniem jeden z wyborców włościańskich pro- 
sił posła Stadnickiego, by zaprosił obecnego w 
Mościskach kolegę posła Nowakowskiego, hr. 
Stadnicki, przychylając się do tej prośby wysłał 
natychmiast zaproszenie Nowakowskiemu, ale go 
już nie odnaleziono. 

Poseł nasz rozesłał zaproszenia imienne 
wszystkim swym wyborcom a oprócz tego wszy- 
stkim naczelnikom gmin, tudzież całej inteligen- 
cyi miejskiej i wiejskiej. Niemal wszyscy zapro- 
szeni się jawili, tak że obszerna sala „Sokoła“ 
zaledwie pomieścić ich zdołała, a samych wło- 
ścian naliczyłem przeszło 160. Było to zatem 
prawdziwe zgromadzenie wyborców, nie takie 
jakie najczęściej urządzają posłowie wszelkich 
odcieni radykalnych zhierając tłumy mężczyzn, 
kobiet a nawet dzieci, byle ich potem głosić w 
swych organach o tysiącach, które im swe u- 
znanie wyraziły. 

Wybrany przez aklamacyę przewodniczącym 
p. Bolesław Śmiałowski, powołał na sekretarzy 
zgromadzenia ks. Kwiecińskiego, proboszcza z 
Myślatycz i Antoniego Hryńczuka, gospodarza z 
Wołczyszowie — i zapowiedział że udzielać bę- 
dzie głosu li tylko wyborcom posła Stadnickiego. 

Następnie zabrał głos poseł Stadnicki. Mó- 
wił 3 godziny. Przeszedł porządkiem chronolo- 
gicznym przebieg wszystkich pięciu ubiegłych se- 
syi, obecnej kadencyj sejmowej, omawiając szcze- 
gółowo powzięte uchwały i rezolucye. 

Oświadczył iż mandat swój pojmuje w ten 
sposób, iż nie powinien być posłem Żadnego sta- 
nu, koteryi i narodowości, ale obejmować jak 


najszerzej wszystkie sprawy w sejmie traktowangobszerniej ustawę budowlaną dla gmin wiejskich 


jeszcze nie doszliśmy w 
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i miasteczek, która jakkolwiek okaże się na ra- 
zie dła niektórych jednostek uciążliwą, była ko- 
nieczną ze względów sanitarnych i ogniowych. 

Wyjaśniwszy ustawę o władzach nadzor- 
czych szkolnych, przedstawił poseł t. zw. lex 
Urbański wyjaśniając że było ono potrzebnem 
jak zawsze potrzebną jest przezorność i zape- 
wnienie spokoju na obradach sejmowych. 

Wtej też sesyi uchwalono ustawę o kasach 
raifajzenowskich, o spółkach oszczędności i kre- 
dytu tudzież wezwanie do wydziału krajowego 
o większą kontrolę nad gminnemi kasami po- 
życzkowemi, a wszystko to dla dalszego ułatwie- 
nia zdrowego kredytu włościańskiego. 

W ostatniej sesyi, w której nowe klęski 
kraj nasz dotknęły uchwalono znów na lat 6 po 
20.000 zł. jako procent od pożyczek włościanom 
klęską dotkniętym udziełanym. Z nich powiat 


i dążyć do doprowadzenia do najlepszych rezul- 
tatów dla całego kraju, co jednak nie wyklucza, 
by miał zawsze na oku również interesa swojego 
okręgu wyborczego, a nawet poszczególnych swych 
wyborców. 

Objaśnił dalej szczegółowo ustawę gminną 
dla miast i miasteczek i organizacyę kredytu 
włościańs iego, w czem chodziło przedewszyst- 
kiem o stworzenie kredytu niezhyt drogiego i w 
niezbyt krótkim terminie zwrotnego nad czem 
pracowano w kilku ubiegłych sesyach. Mimo to 
tym względzie do 


ideału. 

Omawiał dalej nowelę o kokurencyi ko- 
ścielnej, która przyniosła znaczne ulgi włościa- 
nom — polepszenie bytu nauczycieli ludowych 
spowodowane różnemi uchwałami w trzech se- 
syach powziętemi, a dotyczącemi podwyższenia 
dotacyi, względnego zniżenia lat słuźby, popra- 
wienia losu nauczycieli obarczonych liczną ro- 
dziną i t. p. 

Z rezolucyi na pierwszej sesyi powziętych, 
podniósł rezolucye uchwalone na wniosek obe- 
cnego namiestnika hr. Pinińskiego o zniżenie po- 
datku przenośnego i spadkowego dla małych 
właścicieli — c reformę ustawy o lichwie tak 
aby ścigać lichwę popełnianą przez wykupywanie 
gruntów włościańskich za bezcen i niezwłoczne 
odsprzedawanie ich z 50 lub nawet 100 procen- 
tami zysku. 

Rezolucye te w znacznej części dopięły do 
celu, natomiast niestety bez skutku pozostała re- 
zolucya przyjęta na wniosek posła Abancourta 
co do zniesienia opłaty 17!/, ct. od doręczeń są- 
dowych. 

Wspomniał hr. Stadnicki dalej o swoim 
wniosku by do przyszłego opodatkowania na cel 
państwa nie wciągać dalszego opodatkowania o- 
kowity, jest to bowiem jedyny niemal n nas 
przemysł rolniczy i Galicya daje ze wszystkich 
krajów koronnych największy dochód z tego o- 
podatkowania, bo kilkanaście milionów, a przy 
nowem opodatkowaniu jeszcze pięć milionów do- 
dawaćby musiała. 

Głównym powodem tej rezolucyi było to, Że 
poseł pragnął zarezerwować ten dochód dla kra- 
ju, którego finanse w nader opłakanym są sta- 
nie. Tak się też stało i obecnie jest już w Sej- 
mie wniosek opodatkowania okowity Ra rzecz 
kraju dziesięcioma centami od I hkl. 

Wniosek ten przedstawiali wrogowie ludu 
jako wniosek stawiany jedynie dla korzyści wła- 
ścicieli gorzelń, a tymczasem podatek ten prze- 
cież płaciliby konsumenci a więc w wielkiej czę- 
ści włościanie i dotknąłby on jedynego niemal 
przemysłu rolniczego w którym setki rąk znajdu- 
ją pracę i zarobek. 

Omówiwszy jeszcze rezolucye posła Żarde- 
ckiego o zmianę ustawy drogowaj, która w na- 
stępnej sesyi przemieniła się w ustawę posła 
Wachnianina, w sprawie emigracyi do Ameryki 
i posłów Dunajewskiego i Potoczka w sprawie 
zmiany ustawy gminnej, przeszedł poseł do spra- 
wozdania z sesyi drugiej. 

Pierwszą jej uchwałą było ofiarowanie ce- 
sarzowi na jubileusz jego rządów, w dowód 
wdzięczności, jaka mu się od nas należy, kró- 
lewskiego zamku na Wawelu na rezydencyę ce 
sarską. 

Uchwalono dalej ustawę o uregulowaniu 
prawnych stosunków szpitali publicznych i pry- 
watnych, nową ustawę drogową, która jeszcze 
dziś nie jest taką, jakiejby sobie Życzyć trzeba 
i należy się na to przygotować, że w niedalekiej 
przyszłości prestacye zostaną w zupełności za- 
mienione na dodatki od podatków, jakkolwiek 
obciąży to jeszcze bardziej obywateli. W celu 
dalszego rozszerzenia zdrowego kredytu wło- 
śeiańskiego, podniesiono dotacyę przeznaczoną 
bankowi krajowemu na udzielanie pożyczek to- 
warzystwom zaliczkowym z 5 na 15 milionów, 
tudzież unormowano sposoby zatwierdzania po- 
życzek komunalnych. 

Przy tej sposobności ostrzegał hr. Stadnicki 
włoscian przed licznemi nowo powstającemi in- 
stytucyami kredytowemi, w najmniejszych nawet 
miasteczkach, jak grzyby po deszczu wyrastają- 
cemi. Nie ułatwiają one taniego kredytu, ale 
zdzierają, i kto się w ich ręce dostanie póty go 
niszczą, póki mu gruntu nie zabiorą. 

W trzeciej sesyi weszła na stół sejmu zmia- 
na statutu krajowego i ordynacyi wyborczej za-, 
inicyowana przez posłów Weigla i Jabłońskiego 
Wnioski posła Weigla żądającę powszechnego 
głosowania i 6 kuryi a stawiane chyba tylko dla 
efektu i poklasku ulicy, wywołały odłączenie się 
szęści członków lewicy, niechcących dopuścić 
przez tego rodzaju uchwały do takiego zastoju 
parlamentarnego jaki kilku wichrzyvieli zdołało 
wywołać w wiedeńskiej Radzie państwa. Nato- 
miast uchwałono powiększyć liczbę posłów z 
miast o pięciu i liczbę głosów wirylnych o dwa 
t. j. o prezesa Akademii Umiętności i rektora 
Politechniki. 

Dalej uchwalił sejm przyjść uboższemu -lu- 
dowi z pomocą finansową i opłacić procenty od 
pożyczek udzielanych na ratunek po klęskach. 
Przemyski powiat skorzystał z tej pomocy i o- 
trzymał czternaście tysięcy pożyczki bezprocen 
towej. 

Na tej samej sesyi uchwalono trzy nader 
ważne dla rolników ustawy, a mianowicie usta- 
wa o podziale gruntów włościańskich, o koma- 
sacyi i o komisyi krajowej dla zregulowania 
granic lasów. Niestety ustawy te tak ważne i 
pilne czekały dwa lata sankcyi a teraz jeszcze 
ze dwa lata czekać będziemy nim wszelkie roz- 
porządzenia wykonawcze uchwalone zostaną 

Co do sesyi 4-tej omówił run kasy oszczę- 
dności i konieczność uchwalonaj ustawy o gwa- 
rancyi sejmowej za wkładki oszczędności tej ka- 
sy dalej kursa dla pisarzy gminnych i objaśnił 


wali się ze zdaniem, źe drobne takie pożyczki, 


a spłata ich przez szereg lat staje się doku- 
czliwą. 

Dalej omawiał poseł uchwały w sprawie 
wychodztwa do Niemiec i Prus, w sprawie o 
Morskie Oko, rezolucye w sprawie ustawy 0 
o przymusowem tępieniu myszy i w sprawie 
przymusowej asekuracyi od ognia objaśniając 
przy tem nieprawdziwość pogłoski jakoby pano- 
wie byli tej ustawie przeciwnymi, obaw ając się 
strat dla t zw. Floryanki. Przeciwnie wszyscy 
pragpą przymusowego ubezpieczenia i naturalnie 
pragną ażeby ubezpieczenie to objęła jedna z 
instytucyi krajowych, by płacony grosz nie wy- 
chodził z kraju. Cała sprawa zależy wszakże 
głównie od Wiednia, a tamtejsze fatalne stosun- 
ki parlamentarne, nie dozwalają ją przepro- 
wadzić. 

Przechodząc do finansów krajowych, przed- 
stawił je poseł jako opłakane, a wobec wyso- 
kości rozmaitych dodatków do podatków, które 
np. w naszym powiecie wynoszą już 96*/,, trze- 
ba szukać nowych źródeł dochodu, z których 
pierwszem będzie prawdopodobnie krajowy po- 
datek konsumcyjny od wódki. 

Przy tej sposobnośi podał niektóre daty z 
zamknięcia rachunków za rok 1899, podnosząc 
że na oświatę wydaje się 30 pr. ogółu wydat- 
ków, na komunikacye 16 pr., na spłatę długów 
14 pre. itd., a rolnictwo jak zwykle stoi na sza- 
rym końcu. 

Następnie omówił poseł dwie sprawy nie- 
zmiernie ważne, dotąd nie załatwione, ale w to- 
ku będące, żądając co do nich opinii wyborców, 
a to wnioski Dunajewskiego i Sanguszki organi- 
zacyi gmin zbiorowych i rezolucyę do rządu co 
do reformy władz rządowych i autonomicznych, 
zapytując przy tem czy moglibyśmy z  lekkiem 
sercem pozbyć się nabytych praw  autonomicz- 
nych? Zdaniem hr. Stadnickiego autonomia ne- 
wet w dzisiejszym swym ustroju opłacić się mo- 
że, byie była dobrze wykonywaną. - 

Wspomniał też poseł pokrewny wniosek 
Potoczka zniesienia obszarów dworskich, który 
zdani m hr. Stadnickiego chyba na seryo nie 
był stawianym, gdyż do żadnego dodatniego re- 
zultatu nie doprowadzi — tudzież wnioski Hupki 
tworzenia zagród niepodzielnych i Potoczka myśl 
posiadłości rentowych. 

Zamiary Hupki są przejrzyste a intencye 
najlepsze. Takie reformy agrarne powinny być 
na seryo traktowane i ze wszech stron rozpa- 
trzone. Potoczek chce stworzenia banku rento- 
wego z zupełną gwarancyą kraju. Hr. Stadnicki 
wyraził obawę, ż> to będzie szkoput, o który ca- 
ły projekt rozbić się może. 

Wymieniwszy komisye, w których praco- 
wał, a mianowicie komisyę gospodarstwa krajo- 
wego, gminną, reformy wyhorczej, dyscyplinarną, 
adresową itd. a omówiwszy podział posłów w 
sejmie na grupy, kluby itp który to podział nie 
zawsze tworzy się wedle poglądów politycznych, 
lecz często praca zawodowa, znajomość pewnej 
sprawy zbliża posłów do siebie i łączy ich w od- 
rębne kluby — tu dał na przykład klub rolni- 
czy, do którego sam należy, a przecież nie zna- 
czy to, aby sprawy z rolnictwem nie związane 
nie miały go zajmować — dał w końcu hr. Sta- 
dnicki w kilku słowach rzut oka na przyszłość. 

Stan kraju niewesoły, właścicieie większej 
własności jak i mniejszej upadają pod brzemie- 
niem ciężarów, ziemia coraz częściej zmienia 
właścicieli, a zwykle nie na korzyść stosunków 
krajowych. Przemysłu prawie nie ma, a ten, któ- 
ry powstaje, napotyka na  nieprzezwyciężone 
trudności. Dla ilustracyi tego opowiadał poseł, 
że należy do towarzystwa przemysłu cukrowni- 
czego, które obecnie stara się założyć dwie cu- 
krownie we wschodniej Galicyi, a jedną na Bu- 
kowinie. W zakładaniu dwóch pierwszych towa- 
rzystwo nietylko nie znajduje poparcia u rządu, 
lecz przeciwnie co krok to nowe trudności, a 
Bukowina jakby w innem leżała państwie: tam 
i poparcie rządu i pożyczka rządowa — słowem 
wszystko idzie jak z płatka. 


miczny opłakany, stan zdrowia społeczny zły, go- 
rączkowy, chęć nieprawego zysku, zawiść, po- 
dejrzliwość—jedni rozpolitykowani nie mają cza- 
su oddawać się zawodowym zajęciom, drudzy 
zgorzkniali, zniechęceni, nic nie robią — a stan 
ten pogarsza niepomiernie bezecna i obrzydliwa 
prasa bez zasad, bez religil, a niemniej i pobła- 
żliwość władz. Lekarstwo na ten zły stan kraju 
leży w rękach samego społeczeństwa: nie dawać 
posłuchu nędznym i nieuczciwym agitatorom, nie- 
rozpolitykowywać się, lecz zwrócić się do pracy 
zawodowej, oddać się jej całem sercem i siłą, a 
wolne od niej chwile poświęcać uczciwej pracy 
publicznej, służbie społecznej. Takim powinien być 
każdy obywatel i takim — mówił hr. Stadnicki 
— ja się być starałem. Słowa te wywarły w ca- 
łem zgromadzeniu huczne oklaski. 


przemyski nie korzystał, gdyż poprzedniej poży- 
czki jeszcze nie spłacił i włościanie sami odzy- 


chociaż bezprocentowe mało przynoszą pożytku 


U nas śruba podatkowa ciężka, stan ekono- 


Po ukończeniu sprawozdania otworzył prze- 
wodniczący dyskusyę. 

P. Masiuk zażądał od posła, by dążył do 
zmiany ustawy o pomorze świń tak, aby płacono 
nie tylko za świnie zdrowe, ale także i za chore 
w razie ich wybicia. 

Nauczyciel ludowy p. Wołoszczak podzię- 
kował posłowi za gorące popieranie sprawy po- 
prawy bytu nauczycieli, oświadczył się za gmi- 
nami okręgowymi, bo w ten sposób więcej osób 
inteligentnych do każdej gminy należeć będzie 
mogło, a wracając do spraw nauczycielskich żą- 
dał, by kraj zamiast utrzymywać nauczycieli nie- 
ukwalifikowanych, za wydawane na nich pół mi- 
liona zwiększył liczbę kwalifikowanych. 

P. Kwak oświadczył się przeciw „lex Hupka* 
i żądał, by urzędnicy nie mieli prawa wyborcze- 
go, bo nie płacą dodatków krajowych, powiato- 
wych ani gminnych, w przeciwnym razie niech 
te dodatki płacą. 

P. Michalunio, wójt z Podlisek domagał się, 
by grunta włościańskie drenowano na koszt 
kraju. 

P. Wołoszczak wyraził konieczność wyda- 
nia ustawy komasacyjnej. 

P. Kosiński, gospodarz z Zakościela, doma- 
gał się zapobiegania pieniactwu u ludu, a prze- 
dewszystkiem zniesienia ustawy prowizoryalnej. 

P. Mikołaj Bunio, włościanin ze Starzawy, 


znany radykał zaczął mówić po polsku, ale po 
chwili przeszedł do czytania z karteczki po rus- 


ku. Twierdził, że hr. Stadnicki powinien był za- 
raz po swoim wyborze zwołać wyborców i spy- 


tać ich, co mu w sejmie uczynić każą, a on 
tymczasem staje przed samym końcem sejmu 
przed wyborami. 
zwołać publiczne zgromadzenie, pozapraszał sobie 
tylko tych, których chciał. 
nie nie zrobił ku zadowoleniu 
tem nie dziwnego, bo jakże ma bronić czwartej 
kuryi, kiedy jest właścicielem większych posiad- 
łości? Poseł był za ustawą budowlaną dla wsi, 
a nic sobie z tego nie robi, że włościanie setki 
protestów przeciw tej ustawie wnieśli. Gdzie ma- 
ją włościanie rozszerzać swe budowe, kiedy już 


Zarzuca posłowi że zamiast 
Twierdził, że poseł 


chłopów i że w 


grunta tak podzielone, że chata obok chaty stoi? 
Oświadczył się „rzeciw wnioskowi Hupki, bo jest 
na to dziś już za póżno, a zresztą zakładać 
trzeba pierwej fabryki, aby z gruntu wydziedzi- 
czeni mieli gdzie zarabiać na chłeb. Inaczej wy- 
dziedziczeni i bezdomni stworzą hajdamaków. 
Oświadczył się przeciw gminom okręgowym, bo 
nacóż wtedy byłyby rady powiatowe gminy okrę- 


gowe zaś będą nowymi urzędami, na które trze- 


ba będzie nowe płacić podatki. Podczas tej mo- 
wy odzywały się w zgromadzeniu głosy: dosyć 
dosyć | 

P. Mięki, kowal z Wójkowie domagał się, 
by grunta dworskie, które dziś tak często w rę- 
ce Żydowskie przechodzą, zakupywało państwo i 
parcelowało między włościan na spłaty. 

Hr. Stadnicki odpowiadając szczegółowo ka- 
żdemu z powyższych mowców. Michaluniowi wy- 


jaśnił, że kraj przychodzi chętnie włościanom z 


pomocą możliwą przy drenowaniu ich gruntów, 
lecz trzeba, aby interesowani o to się zgłaszali, 
niech się zgłaszają, każdy poseł ich poprze. Kwa- 


kowi odpowiedział, że mimo jego głosu bardzo 


wielka część włościan jest przychylną „lex Hup- 
ka* — p. Kosińskiemu, który domagał się przy- 
wrócenia kary cielesnej w szkole, że niestety in- 


ne panują dziś prądy i że jakkolwiez możeby w 


zasadzie i sam z tem żądaniem się zgodził, to 


jednak liczne nadużycia w tym kierunku dowo- 


dzą niemożliwości przywrócenia do dawnego sy- 
stemu. Pożądanem byłoby zniesienie ustawy pro- 
wizoryalnej, bo zastąpić ją mogą sądy rozjemcze, 
a jakkolwiek dziś wielu jest tego zdania, żeśmy 


jeszcze do takiej instytucyi nie dorośli, to jednak 


w niedługim czasie musi przyjść do tego. 

W odpowiedzi Buniowi oświadczył poseł 
otwarcie, że domyśla się, iż Bunio jest tylko 
echem dwóch znanych wichrzycieli i ich to lek- 


cyę powtarzał Bunio, pomagając sobie ułożoną 


przez nich karteczką. Hr. Stadnicki jeszcze raz 
stwierdził, że nie jest posłem żadnej kuryi, lecz 
posłem krajowym i z 'ego punktu widzenia mo- 
że zastępować interesa swoich wyborców, a na- 
wet jako człowiek wykształcony zastępować je 
może z pewnością lepiej, niż wszelki agitator. 
Zarzut, że poseł z większej posiadłości pocho- 
dzący działa we wszystkiem na korzyść swoją a 
nie dla włościan, jest już starą zużytą piłką agi- 
tacyjną. Przeciwnie większa część ustaw przez 
sejm uchwalonych dotyczy tylko dobra włościan, 
a wszakże atakowana między innemi przez Bu- 


nia ustawa hodowlana, ma na celu li tylko pod- 
niesienie jakości bydła włościańskiego. Wniosek 


Hupki nie był dotychczas traktowany nawet w 


komisyi, poseł więc nie miał nigdzie sposobności 


swego zdania o nim wyrazić. Właśnie zwołał po- 
seł swoich wyborców na to, aby usłyszeć zdanie 
ich. 

Iwan Czeryba, gospodarz z Dydiatycz o- 
świadczył, że każdy wyborca, który się kiedy- 
kolwiek z jakąś sprawą do posła zgłaszał, zna- 
lazł zawsze u niego poparcie „i dlatego zadowo- 
leni jesteśmy z naszego posła“, Czeryba uznał 
„lex Hupka* za rzecz bardzo dobrą ale w jego 
okolicy, wobec dziś już zbytniego rozdrobienia 
gruntów, za rzecz spóźnioną. 


Michalunio z Podlisek wyrażał się. że tak 
ze sprawozdania jak z czynów, na które ciągle 
patrzy lud mościski, widać, że poseł pracował 
dla niego sumiennie i umiejętnie, dlatego wdzię- 
czny mu jest z całego serca i wyraża mu swe 
zaufanie. (Brawa). 

P. Frankiewicz postawił formalny wniosek 
votum zaufania i wśród ogłuszających oklasków 
uchwalony on został prawie jednomyślnie. Prze- 
ciw zaufaniu głosował tylko Bunio i dziewięciu 


jego towarzyszy. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 29 Sierpnia. 


Cesarz przejedzie — jak nam z Krakowa 
29 bm. telegrafują — dnia 11 września o późnej 
godzinie wieczorem przez Kraków, nie będzie też 
Żadnego oficyalnego powitania. 

Cesarz, wedle ostatnich dyspozycyj — jak 
nam donoszą — zatrzyma się 10 września w 
Krakowie. Powitanie urzędowe odbędzie się je- 
dnakowoż, jak pierwotnie zapowiedziano w Jaśle 
dokąd przybędzie namiestnik hr. Piniński, mar- 
szałek krajowy hr. Badeni i marszałek rad po- 
w 

amiestnik Leon hr. Piniński, przybył d 
Nowego Sącza, jak ztamtąd dodoma dnia 27 b 
m. pociągiem od strony Jasła o godz. pół do 10 
rano, oczekiwany na dworcu przez starostę Ja- 
rosza, prezesa rady powiatowej Głębockiego, 
burmistrzą miasta dr. Barbackiego, ks. infuła dr. 
Góralika, majora Wawreczkę, przez posłów Jana 
i Stanisława Potoczków, grono urzędników kole- 
jowych, tudzież przez nauczycieli ludowych, od- 
bywających tam konferencyę okręgową pod prze» 
pven inspektora szkolnego p. Zagrodz- 

jego 

„ Namiestnik przywitawszy się z osobami so- 
bie przedstawionemi, przeszedł szpalerem, utwo- 
rzonym przez kolejową straż ogniową przed dwo- 
rzec kolei, gdzie gromkim okrzykiem „niech ły- 
je!“ powitała go barwna, malownicza i dziarska 
banderya, pod wodzą naczelnika gminy Maciu- 
szka z Podegrodzia. 

Namiestnik odjechał w towarzystwie staro- 
sty do miasta i zatrzymał się u bramy  tryum- 
falnej, wzniesionej w stylu secesyonistycznym 
według pomysłu architekty p, Perosia. U bramy 
wysiadł namiestnik z powozu; kapela zakopań- 
ska, która umyślnie na ten dzień przybyła, zain- 
tonowała hymn ludów, poczem burmistrz dr. 
Barbacki na czele deputacyi rady miasta powitał 
A serdecznemi słowy. 

amiestnik udał się następnie do starost 
skąd później podążył do Kościoła parafialnego, 
witany tam u wejścia przez ks. infułata Góralika 
i asystę, a z kolei do kościoła OQ. Jezuitów, do 
rady powiatowej i do okręgowej dyrekcyi skarbu, 
Korai nowy, okazały gmach, zwiedził szczegó- 
owo. 

| Powróciwszy do starostwa, przyjmował na. 
miestnik na audyencyach przedstawicieli wszy- 
stkich miejscowych władz rządowych i autono- 
micznych i duchowieństwo, a w końcu udzielał 
posłuchań prywatnych. 

Następnie wyszedł do oczekujących go na 
obszernem podwórzu naczelników niemal wszy- 
stkich gmin z powiatu, a powitany okrzykiem 
„niech żyje!“ przemówił do nich wyrażając ra- 
dość, że owe smutne chwile rozruchów i zabu- 
rzeń z przed dwóch lat, które rzuciły przykry 
cień na nasz kraj i ludność wiejską, przeminęły 
i przebrzmiały bezpowrotnie, że lud nasz otrząsł 
się tak szybko i stanowczo z podszeptów i po» 
wrócił na drogę wrodzonej sobie uczeiwości i 
pracy. Zapewnił w końcu zgromadzonych, że 
pracę dla dobra i pożytku ludu zalicza do swych 
najpierwszych obowiązków i wyraził gorącę ży» 
czenie, by to dobro stało się jak najszerszym 
udziałem ludu. 

Po pożegnaniu naczelników gmin, udał się 
namiestnik w towarzystwie starosty przez ozdo- 
bione masztami, festonami i chorągwiami ulicę i 
rynek do pięknego ratusza. 

U wejścia dò bramy oczekiwał NnamieBthika 
burmistrz z członkami magistratu i wprowadził 
do pięknej sali radnej, gdzie cała rada miasta 
była już zebrana. Tu powitał namiestnika bur- 
mistrz serdeczną przemową i wraz z całą radą 
wzniósł powtórzony trzykrotnie okrzyk na cześć 
cesarza. 

Okrzykowi towarzyszyły salwy możdzierzo- 
we. Uproszony przez burmistrza wpisał namie- 
stnik swoje imię w księgę uchwał rady miasta. 
Po zwidzeniu ratusza, powrócił namiestnik do 
starostwa, poczem o godzinie 1 po południu był 
na śniaeaniu u starosty p. Jarosza, na które 
przybyli także wszyscy przedstawiciele i naczel- 
nicy władz miejscowych. 

Po śniadaniu zwiedził namiestnik piękny, 
ogromny, żelazny most na Dunajcu, a w przejeź- 
dzie do dworca kolejowego wspaniałą kaplicę 
szkolną w stylu gotyckim, pomysłu architekty 
Talowskiego, wzniesioną kosztem skarbu kolejo- 
wego dla użytku dziatwy szkoły kolejowej, 

O godzinie 4 min. 50 po południu, żegna- 
ny na dworcu przez wszystkich reprezentantów 
władz, duchowieństwo, obu posłów Potoczków i 
zgromadzony bardzo licznie lud, odjechał P. 
namiestnik w towarzystwie starosty, prezesa rady 
powiatowej, prezydenta sądu obwodowego i bur- 
mistrza miasta do Krynicy. 

Z Zakopanego telegrafowano 29 bm: Na- 
miestnik przybył dziś do zakopanego, przywitany 
na dworcu przez starostę nowotarskiego p. Rudz- 
kiego, przez prezesa rady pow p. Lgockiego, hr 
Zamoyskiego, posła nowotarskiego p. Bednarskie- 
go, deputacyę gminy, przedstawicieli władz miej- 
scowych, komisarza rząd. p. Piątkiewicza i liczną 
publiczność, Przed urzędem gminnym powitał go 
przemową naczelnik gminy Sieczka poczem przed- 
stawił mu członków rady. 

Następnie zwiedził namiestk kościół, ochron- 
kę dla dzieci, szkoły zawodowe przemysłu drze- 
wnego i koronkarstwa, zakład dr. Chramca szpi- 
Kł muzeum im. Chałubińskiego i zakłaą kit. 
nicki. a 
Za sfer kolsjowych. Minister kolei żela- 
znych praeuiósł ze względów służbowych starsze- 
go komisarza budowy Gustawa Gebhardta z kie- 
rownictwa budowy w Splicie (Spalato) do trasy 
drugiego połączenia z Tryestem. Siedzibą tego 
urzędu kolejowego ma być Klagenfurt (Celowiecy. 

Przyszły biskup tarnowski. Głos Narodu 
dowiaduje się, Że na stolicę biskupią w Tarno- 
wie wyznaczony już został ks. prałat Chotkowski, 
prof. uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Ks. biskup Puzyna wyjechał z Krakowa na 
kanoniczną wizytacyę do Nowotarszczyzny. 

Wiec słowiańskich przemysłowców organi- 
zuje się na wrzesień w Pradze. Rokowania Cze- 
chów z Krakowianami w tej sprawie już się od- 
dawna toczą, a onegdaj zjechało dwóch Czechów 
do Lwowa, aby zbadać, czy lwowscy przemy- 
słowcy wezmą w praskim wiecu udział. W spra- 
wie tej zebrała się onegdaj na posiedzenie lwow- 
ska izba rękodzielnicza i wysłuchała Czechów, z 
których słów wynikało, że w całem tem przed- 
sięwzięciu chodzi przedewszystkiem o to, aby 
wrześniowy wiec pruski uchwalił, że w Prądze 
ma rezydować jakieś centralne ciało, którebY 
było węzłem łączacym rękodzielników polskich, 
ruskich, czeskich, morawskich i słowieńskich Z 
wyłączeniem Niemców. Niemcy też nie będą za- 
proszeni na wiec praski. l 

Izba rękodzielnicza lwowska nie powzięła 


Żadnej decydującej uchwały, a tylko postanowiła 
zwołać do Lwowa na 16 września wiec ręko 
dzielników, na który dostaną zaproszenia i rę- 
kodzielnicy z prowincyi i dopiero ten wiec za- 
decyduje, czy rękodzielnicy z Galicyi mają wziąć 
udział w wiecu praskim, czy nie 

Nowych kierowników i kierowniczki 
kowskich szkół ludowych i wydziałowych 
przysiężono w magistracie we wtorek. 


Defraudacya na poczcie. Donoszą, Że w De- 
latynie aresztowano ekspedytora pocztowego Win- 
nickiego pod zarzutem sprzeniewierzenia fundu- 
szów urzędowych. Wysokość zdefraudowanej 
kwoty stwierdzi dopiero komisya śledcza. wysła- 
na przez lwowską dyrekcyę poczt. 

W Delatynie uwięziony został ekspedytor 
pocztowy Winnicki pod zarzutem defraudacyi. 


Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Katedra 
matematyki opróżniona przez powołanie prof. 
Kępińskiego na politechnikę lwowską została już 
obsadzona. Nadzwyczajnym prof. matematyki w 
Krakowie mianowany został profesor w liceum 
w Cahors we Francyi p. Stanisław Zaremba. 
Urodzony w r. 1868 w Romanówce pod Zwino 
grodem, odebrał pierwsze wykształcenia w Pe- 
tersburgu, gdzie ukończył technologiczny instytut 
ze stopniem inżyniera-technologa. 

W roku 1887 udał się do Paryża, gdzie 
słuchał matematyki w Sorbonie. W roku na- 
stępnym otrzymał stopień licencyata nauk mate- 
matycznych. Po odbyciu kursu pod kierunkiem 
profesora Fuchsa, Kroneckera i Weierstrassa po- 
wrócił p. Zaremba do Paryża, gdzie uzy- 
skał 'stopień doktora nauk matematycznych w 
Sorbonie. 

Do r. 1891 praccwał w uniwersytecie pa- 
ryskim, potem powierzono mu wykład matematy- 
ki w liceum w Digne, a w r. 1894 mianowano 
profesorem w liceum w Nimmes, w r. 1897 zaś 
przeniesiono do Cahors, znanego miejsca rodzin- 
nego Gambetty. Prof Zaremba jest autorem kil- 
kunastu rozpraw matematycznych. 

Panna Zofia Czaplińaka, ulubiona dawna 
„naiwna* sceny lwowskiej, rozpoczyna gościnne 
występy w warszawskim teatrze letnim. 

Pożar. W sobotę dnia 25 bm. ogodzinie 1. 
popołudniu wybuchł pożar przy bardzo silnym 
wietrze w stodole we wsi Zaleszany. Na miejsce 
pożaru przybyła natychmiast ochotnicza straź o- 
gniowa z Skowierzyna w liczbie 19 ludzi z 
dwoma sikawkami pod komendą zastępcy na- 
czelnika p. Jana Sowy; ogień zlokalizowano, ale 
mimo największych usiłowań, spłonęły dwa do- 
my i dwa budynki gospodarskie. Wieśniacy z 
Zaleszan, gdy wezwani zostali, by pracowali przy 
sikawce, z wyjątkiem kilku, pomocy swej odmó- 
wili, wskutek czego zupełne ugaszenie ognia zo- 
stało nieco spóźnione. 

Straszny wypadek. We wsi Modlnieczce pod 
Krakowem, włościanin Jacek Jioł, wziąwszy 7- 
letniego syna ze sobą, udał się 21 bm. na swoje 
pole kosić koniczynę. Za niedługą chwilę nastała 
grożna burza, usiadł ojciec ze synkiem na polu, 
nakrywając się chachołami ze słomy przed ule- 
wą. Nagle spadł piorun i zabił ojca — a synek 
ogłuszony z oparzonem czołem i prawem okiem 
leżał od godziny 4do późnej nocy na ojcowskiem 
ciele. Dopiero w nocy żona zabitego z krewnymi 
mogli sprawdzić straszliwą katastrofę i zabrać 
przestraszonego chłopczynę, istotnie litość wzbu- 
dzającego, bo nie wiedz eć, czy oka nie utraci. 


Pożar Uhnowa. Listy z Uhnowa donoszą 
następujące szczegóły o katastrofie, której ofiarą 
padło prawie całe miasteczko: Dnia 24 bm. wy- 
buchł w domu pewnego izraelity ogień pokojo- 
wy, który na razie stłumiono. Nazajutrz około 
godz. wpół do 9 rano wybuchł powtórnie w tym 
samym domu pożar i ogarnął w jednej chwili 
całe domostwo. Wobec silnego wiatru ogień 
przeniósł się z niesłychaną szybkością na sąsie- 
dnie budynki. W półtrzeciej godziny 287 domów 
stało już w płomieniach. Z dobytku ruchomego, 
oprócz inwentarza żywego, nie prawie nie wyra- 
towano. Szalejący żywioł uniemożliwiał wszelkie 
wysiłki. Między innymi domami spłonął budynek 
sądu powiatowego i urzędu podatkowego wraz 
z częścią aktów. Urzędowe księgi gruntowe, część 
aktów urzędu podatkowego, jakoteż zapasy ka- 
sowe i depozyta uratowano. Spłonęła również 
kopuła na kościele. Jedynie poświęceniu i odwa- 
dze ochotniczej straży pożarnej z Rawy zawdzię- 
czać należy, że udało się ocalić kościół, Ofiarą 
płomieni padł kilkunastoletni umysłowo ch>ry 
izraelita. Szkód nawet w przybliżeniu nie zdołano 
dotychczas obliczyć. Stwierdzono jednak, że 
znaczna część budynków była ubezpieczoną. 
Około 2000 osób jest bez chleba i dachu. 

Pielgrzymka polska wyrusza z Krakowa do 
Rzymu dnia 12 września o godz. 10 rano. Do 
uczestnictwa w niej można się jeszcze zgłaszać 
najdalej do dnia 5 września do Ojca Zygmunta 
Janickiego OO Reformatów Kraków, lub O. Ste- 
fana Podworskiego Alwernia, ale posłać trzeba 
zaraz na koszta podróży 140 koron pocztą, 

Szkoła realna w Krośnie otwartą będzie 
dnia 1 września, zapisy zaś rozpoczęły się już 

Listy do Szwajcaryi. W myśl konwencyi, 
zawartej w Bregencyi, mają mieć listy ofranko- 
wane marką 10 centową, a wysyłanie z Austro- 
Węgier do Szwajcaryi, wagę 2U gramów. Kon- 
wencya obowiązuje od 1 września. 

Nowa afera pojedynkowa. Wiedeńska Reichs- 
post donosi, że jednoroczny ochotnik w Salcbur- 
gu, należący, jako akademik do wiedeńskiego 
stow. „Norica“ wyzwany został przez jednego z 
kolegów niemieckiego narodowca na pojedynek, 
którego jednak ze względu na zakaz kościelny 
nie przyjął. Wobec tego, dano do zrozumienia 
owemu ochotnikowi, że nie ma po co zdawać 
egzaminu oficerskiego, gdyz w żadnym razie no- 
minacyi na porucznika nie otrzyma. 

Wspólnik Lucheniego. Telegrafują nam z Bu- 
dapesztz 29 bm: „Węg. biuro telegr.“ dowiaduje 
się o aresztowaniu przez policyę współtowarzy- 
sza Luccheniego, pochodzącego z Wenecyi szew- 
ca Tomazio, który od czasu zamordowania cesa- 
rzowej Elżbiety przebywał pod fałszywem nazwi- 
skiem w Budapeszcie. 

Przegląd fioty rybackiej odbył się niedawno 
na wodach Zuidersee w pobliżu fortu Pampus. 
Przyjęło w niej udział 2000 łodzi, przystrojonych 
odświętnie. Rybacy, na pokaz, wyławiali śledzie, 
sardynki, muszle. Obecne były na przeglądzie o- 
obie królowe, holenderkie młodziutka Wilhelmina 
i jej matka, ministrowie i przedstawiciele prasy. 
Popisy trwały cztery godziny. 

Pożar balunu. Na wystawie paryskiej zda- 
rzył się nowy nieszczęśliwy wypadek. Na od- 
dziale wystawy w Vincennes wzniósł się balon 
Niger“, w którym siedział aeronauta Monton i 
kupiec Cahu. Po drodze balon zaczepił się o 
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druty telegraficzne i zajął się od iskry elektrycz- 
nej. Wskutek tego pomiędzy publicznością wszezęła 
się panika, wśród której siedm osób odniosło 
ciężkie uszkodzenie ciała. Balon spalił się całko- 
wicie, ale obu podróżników ocalono. 

Świętokradca. W Nowym Sączu już kilka- 
krotnie usiłowano okraść tutejszy kościół farny, 
ale za każdym razem złoczyńców płoszono. Do- 
piero w sobotę przychwycił p. Adamczyk na go- 
rącym uczynku notorycznego złodzieja z Załubiń- 
cza, niejakiego Stanisława Hebzdę i to w chwili, 
gdy się zabierał do skarbony kościelnej. Hebzdę 
osadzono w więzieniu śledczem, a sąd czyni po- 
szukiwania za wspólnikami. Przychwytany wydać 
ich nie chce, ale przyznaje że już po raz szósty 
w celach rabunku zakradał się do kościoła. 


Dr. Bogumił Bieńkowski, lekarz-dentysta, 
po kilkutygodniowej nieobecności powrócił do 
Lwowa. 

Wpisy uczenie do lwowskiej szkoły wydzia- 
łowej żeń. im. królowej Jadwigi odbywać się 
będą do wszystkich klas tudzież na kursa uzu- 
pełniające robót ręcznych kobiecych na kurs han- 
dlowy i gospodarstwa domowego w dniach 30 i 
3l sierpnia od godziny 9 do 12 przedpołudniem 
i od 4 do 6 popołudniu. Objady wydawać bę- 
dzie szkoła gospodarstwa domowego w abona- 
mencie do domów. 

Kurs prywatny, przygotowujący chłopców 
do szkół średnich powstał we Lwowie za zezwo- 
leniem władzy w domu narożnym ul. Żulińskiego 
i Skrzyńskich. Jestto zakład obliczony najwyżej 
na 15 chłopców, a kierownik jego, który 30 lat 
spędził chlubnie w zawodzie nauczycielskim nie 
liczy na zysk, jeno na zadowolenie własne, któ- 
re mu daje praca około wzbudzania inteligencyi 
w młodych umysłach. Opłata za naukę na tym 
kursie jest niską, a sława surowego nauczyciela, 
lecz zarazem wybornego pedagoga, jaką sobie 
kierownik tej szkółki p. Paweł Ławrów zdobył, 
daje rękojmię, iż dziatwa w niej należycie z nauk 
korzystać będzie mogła. 

wpisy uczenie do lwowskiej szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej im św. Anny odbywać się będą 
w dniach 30 i 81 bm. przed południem od godz. 
9 do 12, a po południu od godz. 4 do 6. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We czwartek po raz ostatni „Sztygar* ope- 
retka w 3 aktach Zellera. 

W piątek po raz ostatni „Kordyan" poe- 
mat dramatyczny Juliusza Słowackiego przero- 
biony na scenę w 10 odsłonach. 


Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierp- 
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto- 
wy. Mariot humorysta Miss Galatee chromo- 
graflczne projekcye świetlne. Krojanka, subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. Kelly, 
żongler ekwilibr. The de Filippis tancerze trans- 
formacyjni. Steffen und Crebs, komiczni bicykliści. 
Trupa akrobacka Huebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


si 


Proces królobójcy. 
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Medyolan 29 sierpnia. 

Jakkolwiek wynik rozprawy nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, podniecenie wśród ludności 
Medyolanu jest ogromne. Przewiezienie mordercy 
z więzienia odbyło się w nocy z wszystkiemi 
możliwemi ostrożnościami. — Straż w więzieniu 
sprawowali od dwóch dni z obostrzonym regula- 
minem artylerzyści w miejsce zwykłych stra- 
żników. 

Bresci w ostatniej chwili wybrał sobie na 
obrońcę adwokata Severio Merlino z Rzymu. 
Adwokat ten należał dawniej do partyi teorety- 
cznych anarchistów, od kilku jednak lat odsunął 
się od anarchizmu i poświęcił się studyom socyal- 
nym. Merlino przyjął obronę i przybył wczoraj 
do Medyolanu, gdzie niezwłocznie mał rozmowę 
z Brescim. Kiedy dowiedział się o tem wyłoso- 
wany przez trybunał obrońca Mario Martelli, u- 
dał się natychmiast do więzienia, aby Bresciego 
uwiadomić, że składa obronę, gdyż współdziała- 
nie swoje uważa za zbyteczne, Bresci przerwał 
jednak adwokatowi słowami: „Nie. Tego mi pan 
nie zrobi. 

„Pan jesteś zawsze moim pierwszym obrońcą 
i pokładam w panu zupełne zaufanie. Chciałem 
tylko, aby pan niewdzięczną pracą obrony po- 
dzielił się ze swoim kolegą, którego znam z lat 
dawniejszych“. 

Wczoraj wieczorem rozeszła się pogłoska o 
zamierzonym zamachu na życie króla Wiktora 
Emanuela III. Faktycznie aresztowano w Massa- 
carrara człowieka, który zeznał, iż udaje się w 
podróż do Rzymu, aby zamordować króla. Are- 
sztowany ma być chory na rozstrój nerwowy. 

Niedyolan 29 sierpnia. 

W otoczeniu pałacu sprawiedliwości 
ożywiony panuje ruch. Olbrzymie tłumy 
ludności napływają od rana, szukając do- 
stępu do małej sali rozpraw, do której bez 
karıy nikogo nie wpuszczają. W sali za- 
siedli liczni przedstawiciele prasy włoskiej. 
i zagranicznej. O godz. 9 rano przed u- 
konstytuowaniem się sądu obrona zażąda- 
ła odroczenia procesu, zarzucając aktowi 
oskarzenia nieważność. Trybunał odrzucił 
ten wniosek. Posiedzenie potem przerwa- 
uo celem ukonstytuowania ławy przy- 
sięgłych. 

Jako obrońcy Bresciego występują 
adwokaci Martelli z Medyolanu i Merlino 
z Rzymu, ten ostatni znany z autorstwa 
kilku książek treści anarchistycznej. Sam 
Bresci zachowuje się spokojnie i na po- 
zór obojętnie. Służbę bezpieczeństwa w 
sali sądowej pełnią żandarmi i gwar- 
dziści. 


O godz. 10 min. 
otworzył na nowo posiedzenie i oznajmił, 
że Bresci podczas przerwy oświadczył, iż 
na żadne za) ytania nie będzie odpowiadał. 
Obrońca Merlino domaga się ponownie 
odroczenia rozprawy tłómacząc, że do- 
piero wczoraj otrzymał wiadomość o po- 
wierzenin mu obroay. Prokurator sprze- 
ciwił się odroczeniu, poczem trybunał 
odrzucił wniosek obrońcy. 

Medyolan 29 sierpnia. 

Po ponownem podjęciu rozprawy wprowa- 
dzono Bresciego na salę, poczem przewodniczący 
zarządził odczytanie aktu oskarzenia. Akt o- 
skarzenia zarzuca Bresciemu rozmyślne skryto- 
bójcze zamordowanie króla Humberta, przyczem 
powiedziano że przed popełnieniem zamachu 
Bresci ćwiczył się w strzelaniu do tarczy. — Od- 
czytanie aktu oskarzenia odbyło się w zupełnym 
spokoju. 

Następnie wprowadzono na salę świadków; 
jest ich 16, a mianowicie 11 dowodowych i 5 
odwodowych, zawezwanych przez obronę. Na za- 
pytanie przewodniczącego Bresci stłumionyn:, ci- 
chym głosem odpowiada, że popełnił krwawy 
czyn spowodowany do tego nędzą ludu i znane- 
mi zajściami na Sycylii i w Medyolanie. Czynu 
dopuścił się sam. Nie działał pod wpływem ni- 
czyich rad ani też nie był przez nikogo do tego 
zmuszany. Dał on do króla trzy strzały z odle- 
głości 3 metrów. 

Przewodniczący okazuje Bresciemu narzę- 
dzia jego zbrodni i £ tarcze z drzewa, do któ- 
rych strzelał, wprawiając się w strzelaniu kulami 
do celu. 

Po odczytaniu rozmaitych aktów i protoko- 
łów, o godz. pół do 1 odroczono posiedzenie. 


Telegramy i telefonomaty. 


Wiedeń 29 sierpnia. 
Król i królowa rumuńscy przybyli tu 
wczoraj popołudniu. 


Berlin 29 sierpnia. 
Sekretarz stanu Bülow złożył wczoraj 
dłuższą wizytę ambasadorowi rosyjskiemu 


hr. Osten: Sackenowi. 


Haga 29 sierpnia. 
Szach perski przybył tu wczoraj a 
dziś uda się do Soestdyck celem złożenia 
wizyty królowej i królowej matce. 
Wiedeń 29 sierpnia. 
Królestwo rumuńscy przyjęli wczoraj 
po południu hr. Gołuchowskiego i szefa 
sztabu generalnego br. Becka. Wieczorem 
odjechała królowa do Neuwiad. 
Cetynia 29 sierpnia. 
Wczoraj odbyło się przy wielkim u- 
dziale ludności uroczyste poświęcenie pa- 
miątkowej cerkwi. Przybyła także depu- 
tacya włoska, którą Ksiażę: potem przyjął 
na audyencyi. Deputacya wręczyła księ- 
ciu następcy tronu naszyjnik do orderu 
Annuncyaty. 
Eschil 29 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski miał dziś o godzinie 11 przed 
południem posłuchanie u cesarza. Popo- 
łudniu hr. Gołuchowski wziął udział w 
obiedzie cesarskim, na który także zapro- 
szony został król Karol rumuński. 
Konstantynopol 29 sierpnia. 
Także Rosya i Francya wyślą na ju- 
bileusz sułtana specyalne misye. 
Hongkong 29 sierpnia. 
W Kantonie panuje spokój. Gildy ku- 
pieckie rozdziełają jałmużnę między ubo- 
gich, aby zażegnać niepokoje. 


remna AAA nr maas UPA. 


Džuma 
(Tel. „Qaz. Nar.) 


Londyn 29 sierpnia. 
„Biuro Reutera* donosi z Glasgowa: 
Zaszedł tu nowy wypadek dżumy. Dotych- 
czas zmarły na dżumę 2 osoby. 40 ro- 
dzin izolowane. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Gaz Narod.) 


Pretorya 29 sierpnia. 
Wedle proklamacyi „Biura Reutera* 
Dewet pojawił się na czele małego od- 
działu w pobliżu Heilbron. Tutejsi Boe- 
rzy sę zdania, że generał Botha jeszcze 
raz zmierzy się z wojskiem  angielskiem. 
Gdyby szczęście go zawiodło, wówczas 
będzie można uważać wojnę za ukończo- 
ną. Tak samo jak pod Harrysmith, także 
pod- Heidelbergiem i Standerton wielka li- 
czba Boerów złożyła broń. Władze posta- 
piły z nimi w myśl nowej proklamacji. 
Capetown 29 sierpnia. 
Walka pod Belfastem i Dalmanutha 
toczy się dotąd. Buller obsadził Bergendal 
i zajął silne stanowisko na północno za- 
chodniej stronie Dalmanuthy. Straty an- 
gielszie są nieznaczne. 
Londyn 29 sierpnia. 
Wedle doniesienia „Biura Reutera“ 


40 przewodniczący |z Laurenzo-Marquez, stoczona została pod 


Machadodorp zacięta walka, w której 
Boerzy ponieśli wielkie straty. Zmuszeni 
do cofnięcia się pozostawili na pobojowi- 
sku swoje działa i wielką ilość amunieyi. 
Londyn 29 sierpnia. 

Do dzienników tutejszych donoszą z 
Pretoryi: Słychać, że dnia 27 rano podję- 
to napowrót działania wojenne przeciw 
dowódcy Boerów Bocie a rezultatem ich 
było przełamanie linii nieprzyjacielskiej. 
W następstwie tego Botha cofnął się. Stra- 
ty wojsk angielskich były podobno zna- 
czne. 

Londyn 29 sierpnia. 

Według depeszy „Standarda“ z Bel- 
fast w d. 27 bm. wysłanej, Boerzy trzy- 
mali się w tym dniu zawsze jeszcze na 
wzgórzach na południe od linii kolejowej, 
zostali już jednak spędzeni ze skał, z któ- 
rych dniem poprzód utrzymywali przeciw 
Anglikom silny ogień karabinowy. W roz- 
padlinach skał kryją się zawsze jeszcze 
małe oddziały nieprzyjaciół. Boerzy ostrze- 
liwają stanowiska angielskie z dwóch 
dział wielkiego kalibru i zmusili chwilowo 
Anglików do cofnięcia taboru. 


NY C NECN. 


(Uel. „Gaz. Nar.*) 


Paryż 29 sierpnia. 
Admirał Oourejolles donosi telegrafi- 
cznie, że Rada admirałów zawiadomiła 
poselstwa w Pekinie. o postanowieniu 
wstrzymania się od wszelkich pertrakta- 
cyi z Lihungczangiem dopóty, dopóki po- 
selstwa nie udzielą swego zezwolenia na 
rozpoczęcie z nim rokowań. 
Dnia 29 bm. wylądowało w Taku 
2000 francuskich żołnierzy. 
Rzym 29 sierpnia. 
Batalion marynarki złożony z 500 lu- 


dzi pod dowództwem kapitana korwety 


Manusardiego przybył onegdaj do Pekinu. 
Londyn 29 sierpnia. 

Korosrondent waszyngtoński „Mor- 
ningpost* telegrafıje pod data 27 bm. 
iż rząd rosyjski zapytywał bankierów ame- 
rykańskich, czy nie byłoby możliwem za- 
ciągnięcie pożyczki wojennej w Nowym 
Jorku. 

„Biuro Reutera* dowiaduje się z Wa 
szyngtonu: Ani rząd Stanów Zjednoczo- 
nych, ani rząd któregokolwiek innego mo- 
carstwa nie otrzymał znikąd zaproszenia 
na konferencyę, na której miałaby być 
wziętą pod obrady sprawa uporządkowa- 
nia w najbliższej przyszłości stanu rzeczy 
w Ohinach. 

Hong-Kong 29 sierpnia. 

Otrzymano tu wiadomość, że generał 
japoński Goto przybył wraz z całym szta- 
bem z Formozy do Amoy. Wojska japoń- 
skie wzięły pod swoją opiekę kolonie za- 
graniczne. Japończycy ustawili swe działa 
na pozycyach dominujących nad miastem 
Chińczycy opuszczają tłumnie miasto. 

Wiedeń 29 sierpnia. 

Austro-węgierski okręt wojenny „Zen 
ta“ zawinął do Ohefoo. Komendant okre- 
tu wojennego cesarzowa „Marya Teresa“ 
donosi: Austro-węgierski oddział pod do- 
wództwem porucznika liniowego Wicken- 
hausera wkroczył 20 bm. do Pekinu. Ro- 
syjsko-japońska kolumna pomaszerowała 
przez Pekin w kierunku północnym. 

Waszyngton 29 sierpnia. 
Zagraniczni reprezentanci Ameryki 
mieli polecenie wysondować właściwe rzą- 
dy co do przyszłej ich polityki w Chinach 
i zapatrywania ich na kwestyę, czy jest 
rzeczą wskazaną, żeby Lihungczang pro- 
wadził rokowania z mocarstwami. Odpo- 
wiedzi tych reprezentantów już nadeszły 
i były wczoraj przedmiotem obrad na po- 
siedzeniu gabinetu. Żadne mocarstwo nie 
dało jakiejkolwiek wskazówki co do swej 
przyszłej polityki. Anglia i Rosya uważa- 
ją Lihungczanga bez zastrzeżeń za upeł- 
nomocnionego do prowadzenia rokowań, 
podczas gdy Niemcy wprost odmówiły 

uzna ia go za pełnomocnika Chin. 

Londyn 29 sierpnia. 

„limes“ ogłasza następujący telegram 
z Hongkong: Podług nadeszłych tu wia- 
domoświ, „czarne flagi“ atakują nieustan- 
nie osady, położone na północnym brzegu 
rzeki Jangsekiang i niszczą lub plądrują 
misye. | 

Londyn 29 sierpnia, 

„Daily News* donoszą z Szangaju 
pod datą wczorajszą: Konsul angielski w 
Amoy telegrafuje 27 bm. że Japończycy 
skierowali jedno działo na rezydencyę 
Taotaja, który zeprotestował przeciwko 
wysadzeniu wojsk na ląd i oświadczył, że 
nie odpowiada za niepokoje, jeśli wojska 
nie zostaną cofnięte. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 29 sierpnia 1900. 
Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420*— do 425---. Kolei Lwow- 
ako-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528-— 535—. 
Banku bipoteczn. po 200 zł. w. a. 638-— do 648.--. 


Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— do 
150 zł. 

Listy zas awne na 100 zł}: Banku hipot. gal 
40/4 koronowe 90:60 do 91:80. 5°% z 10*/, prem. 
109:30 do 110:—. 4'/,%/, los w 50 latach 98'30 
do 99'—. Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 
99'— do 99:70. Banku krajowego 40/ los. w 5- 
latach 92:— do 92:70. Towarz. kredyt. gal. ziem 
40% (I. emisya) 92 -- do 92:70. 4°% los. w 4- 
latach 92: — do 92:70. 4", los. w 56 latach 89:60 
do 90:30. 

Obligi za 100 zł. Gali 
cyjnego 4 95:50 do 96:20. 
duszu propinacyjnego 5%, —*— « 101:50. Kom. 
banku kraj. 5%% w. a. II. em. 100. - do 101:20. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102— do o 
Ati 99:50 do 100:20. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91:80 do 92*— za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 70:50 do 73:—, 
Losy miasta Stanisławowa 140*— do — —, 

Monety. Dukat cesarski 11:85 do 11:50. Na- 
poleondor 19:20 do 19:50 Półimperyał —'— do 
—' -. Rubel rosyjski srebrny 2:54.70 do 2'58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:55, — do 2:57.50 100 marek 
niemieckich 118:— do 118-60. 


Wiedeń dnia 29 sierpnia. (Telegram Gazely 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 66075, 
węg. zakładu kredyt. 680*50, Anglobanku 276.—, 
Unionbanku 552*—, Banku dla krajów koronnych 
414:50, Bankvereinu 493 —, Bodenereditu 855:—. 
Gal. Banku hipot. —*—, kolei państwow. 660:75, 
kolei południowej 110'50, tramwaju A. 289—, B, 
285:—, kolei Elbethal 468:-, kolei północnej 
61-380, kolei czerniowieckiej 580—, alpiny 45750, 
Rima Muranya 518: —, pragskiego towarz, żel. 
1885, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
289'—, oblig. węg. indemniz. 90°80, renta majowa 
97:60, austr. renta koronowa 9770, węg. renta 
koronowa 90:45, 56 let. listy tow.. kredyt. ziemsk. 
90:—, 4-procent, listy hanku krajow. 92—, 414. 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 9850, 5-procent listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac, propinac. 95:60. 
$-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90:90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89* -, losy tureckie 
106:25, marki 118*25, ruhle 25550. 


— Frankfurt d. 29 sierpnia. Giełda wieczorna. 


funduszu propina- 
„rowińakiego fun- 


Austryackie kredyty 206:50, Kolej państwowa 
139:60, Alpiny —*—, Disconto —'—, Laura 
201:—. 


— Paryż d. 29 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 10075 Mąka 25:70. 

— Berlin d. 29 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84'60 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 51—, Austryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit -—'—. 


Z rynków towarowych. 


Lwów duia 29 sierpnia, (Przedruk z urzędo 
wej (Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 15— 
do 15:50, pszenica gotowa nowa  *— do ——, 
żyto gotowe 12— do 12:50 żyto gotowe na ter- 
miny —' - do —'—, owies obroczny gotowy 13 — 
do 1240, owies na terminy —'— do —*.-, ję- 
czmień pastewny 1220 do 12:80 jęczmień brow. 
18— do I% -, groch do gotowaniu 17*— do 
24*—, wyka —'—, do ---*—-, nasienie lniane —*— 


do —*—, nasienie konopne —'— , bób —-— do 
—'—, bobik 12*— do 18:—, hreczka 17:— do 
20: —, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
—'—, biała —'-— do —'—, tymotka —'— do 
—'-—-, szwedzka -—*— do *—, kukurudza Stara 
18:— do 14*—, nowa —*— do —*—, chmiel sta. 
ry —— do ——, nowy za 65 kilo —'— do 
——, rzepak 28:— do 24*—, groch pastewny 


14:-- do 16:—, do gotowania —— do — —. 
Spirytus loco za 50 litr. „otowy 19:10 do 
20— na terminy 17 — do 18*—, warrant 


do —* 

Wisdeń dnia 29 sierpnia. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7:94 do 7:95, 
na maj-czerwiec 0*— do 0(*—, na jesień 0*— do 
0:—, żyto na wiosnę 7:46 do 7'47, na maj-czerwiec 
0:— do 0:—, na jesień 8-89 do 8:40, kuFurudza 
na lipiec-sierpień 7:81 do 7:82, na sierpień-wrzes, 
6:52 do 6'54, na wrzesień-pażdz. 0'— do 0*—, na 
maj 1901 6:58 do 6:56, owies na kwiecień-maj 
5:62 do 5'63, na jesień 5.25 do 5'26, rzepak na 
styczeń-luty 14:60 do 14:70, na wrzesień-paźdź. 
1460 do 14:70, olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień —— do —'—. 

Tendencya silna. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Budapeszt dnia 29 sierpnia. 
Knrsa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8:08 do 8-09, 
czerwiec 0'— do 0'—-, naja ziernik 7:69 do 7:70, 
żyto na kwiecień 7:41 do 7:42 na październik 7:09 
do 7:10, owies na maj 0:— do O —, na październik 
5'83 do 5:35, kukurudza na sierp. 0*— do 0 —, na 
wrzesień 6'13 do 6'15, na maj 1901 4:93 do 4'94. 
rzepak na sierpień —'— do —' —, 

Oferty na pszenicę dostateczne, 

Chęć kupna dobra, 

Tendencya silna. 

Stan powietrza: piękną. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


W Zakładzie nautowo wychowawczym 8-klasowym 
dla Panienek 


Melanii Dąbrowskiej 


w Stanisławowie ul. Kazimierzowska l. 22. 
rozpoczynają się wpisy uczennic tak dochodzą- 
cych jak domowych 25 sierpnia, lekcye 4 wrze- 
śnia. Konwers=cya w obcych językach, muzyka, 

śpiew, rysunki. gimnastyka. 

Opieka najtroskliwsza, warunki przystępne. 


FR BUMEL 


właścicielka pracowni sukień damskich 
(ul. Pi karska | 22) 


powróciła już z Paryża. 


najtaniej 
w handlu 
ui. Żółkiewska 2. 


W.CZOPP 7843 


GAZETA NARODOWA z Uzwartku dnia 30 Sierpnia 1900. ¥: 239. 


Kto winien? 


przez 


Caruthersa. 


— Na szczęście, twoje nauki! poszły w las 
— rzekł Dennyson z uśmiechem. — Przybyłem 
dziś rano do Rockłands, o jeden dzień wcześniej, 
niż zamierzałem, siostra moja była jeszcze przy 
gotowalni. Poszedłem wprost do dzieci; tonęły 
we lzach. Spytałem je czemu płaczą i dowiedzia- 
łem się, żeś wyjechała. O! moja najdroższa, nie 
możesz sobie wystawić, jaki mną szarpał niepo- | 
kój: obawiałem się jakiego strasznego nieszczę- ; 
ściu, jakiego wypadku... Nie, nie mogę ci nawet: 
powiedzieć, jakie przychodziły mi myśli. 

Dreszcz przebiegł po ciele młodzieńca, u- 
ścisnął drobną rączkę panny. 

— No i cóż? spytała. 

— Niełatwo przyszło mi dowiedzieć się od 


płacz uderzyły. Odjechała! Co to znaczy? — 
podchwyciłem zdumiony, przerażony. Odpowiadaj 
mi, Daisy, błagam cię. 

— Tak. odjechała bardzo daleko, do Pary- 
ża i to z winy wujaszka — jęknęła Daisy. 

— Tak, wszystko przez wujcia — przy- 
twierdziła Bertie — i obie spojrzały na mnie z 
wyrzutem. 

Wziąłem Daisy na kolana i pieszczotami i 
obietnicą tyłe wskórałem, że mi opowiedziała 
wszystko, co było jej wiadomo o powodach two- 
jego nagłego odjazdu. Ale przedewszystkiem ka- 
zała mi obiecać, że nie powiem ci, iż podsłucha- 
ła waszą rozmowę. 

Obawiałem się, że nie zdążę na kurjer, wy 
chodzący o 11 m. 20. Moja waliza była jeszcze 
nie rozpakowana, wbiegłem do stajni, kazałem 
zaprządz Fireflety do dogeartu i w dziesięć mi- 
nut potem pędziłem już, co koń wyskoczy, po 
drodze do stacyi. 

— Więc się pan nie widział z lady Mait- 
land ? 

— Nie, nie miałem czasu do stracenia, zre- 


sztą żywiłem do niej urazę; lepiej, żem się z nią 
nie zobaczył, 


bobym może w porywie gniewu 


starszą siostrę. Zapomina, że już nie jestem 
dzieckiem, że mam lat dwadzieścia sześć i że 
mogę robić, co mi się podoba. A teraz, najdroż- 
sza, opowiedz ty mnie, jak to było. 

— Onegdaj lady Maitland jeżdziła w od- 
wiedziny do Marbraysów, zaraz po powrocie we- 
zwała mnie do siebie. Zmiarkowałam, że jest 
Żywo poruszona, oświadczyła mi zresztą wręcz, 
o co jej chodzi. Doszło do jej uszu coś, co na- 
prowadziło ją na domysł, że... że pan... 


Izabela płaczem wybuchła. 

— I cóż dalej? — mówił Dennyson, pa- 
trząc na nią okiem rozkochanem. 

— (zy mam ci dopomódz? Alicya dowie- 
działa się czegoś, co ją naprowadziło na domysł 
że ja cię kocham. 

— Tak — szepnęła Izabela, nie śmiąc po- 
dnieść oczy. 

— I cóżeś jej na to odparła? 

— Powiedziałam jej prawdę. 

— Utwierdziłaś ją w tych podejrzeniach ? 

— Tak 

-- A więc wierzysz, że cię kocham ? 

Izabela podniosła głowę i ogarniając Den- 
nysona spojrzeżeniem pełnem prostoty i szcze- 


sując jej kibić ramieniem — słusznie tak sądzisz. 
Kocham cię nad wszystko na świecie. Bóg jeden | 
wie, jak mi jesteś drogą, że duszą i sercem do | 
ciebie tylko należę. Mam nadzieję, że będę mógł 
dowieść ci tego całem życiem. 

Izabela, wysunąwszy się z jego objęć, mó- 
wiła dalej : 

— Opowiedziałam lady Maitland ze szcze 
gółami wszystko, co pomiędzy nami zaszło, upe- 
wniając ją. że gdyby cię nie odwołano podczas 
jej nieobecności, dowiedziałaby się tego z wła- 
snych ust twoich. Ona wtedy rozpłakała się i o- 
znajmiła mi, Że jesteś już niemał po słowie z miss 
Northburg, że wszyscy twoi krewni i znajomi u- 
ważają związek twój z tą panienką za rzecz po- 
stanowioną i że gdybyś się jej sprzeniewierzył, 
to serce jej złamiesz na zawsze. 

— Wdzięczny jestem bardzo mojej rodzinie 
i znajomym, że się tak przejmują mojemi spra- 
wami i załatwiają za mnie kwestye tak ważne 
— mówił Dennyson z rozdrażn eniem — ale wo- 
lałbym sam myśleć o sobie i kierować krokami 
mojego życia. 

Z miss Northburg ńie łączą mnie żadne zo. 
bowiązania; jeśli mam być szczerym, to powiem 


t 
AZ ZA 


przykro mi w ten sposób wyrażać się w obec 
ciebie o kobiecie, ale muszę, albowiem całe mo- 
je szczęście zależy od tego, czy dasz wiarę lub 
nie moim słowom. Ta panienka nie wzbudzała 
we mnie Żadnych żywszych uczuć, nie myślałem 
nigdy o małżeństwie z nią i mogę cię uspokoić 
że to „przeniewierstwo* serca jej nie złamie. Jej 
serce jest dziwnie elastyczne. Ręczę, że znalazła 
już ukojenie w jakim nowym flircie. 

— Przyznajesz więc, żeś z nią flirtował? 
— pochwyciła Izabela. 


Po raz pierwszy uczucie zazdrości zakradło 
się do jej serca. 

— Moje drogie dziecię — tłómaczył jej — 
nie znajdziesz mężczyzny, któryby w życiu swem 
nie flirtował, o ile serca nie przepełnia mu mi- 
łość tak potężua, jak ta, która owładnęła mojem 
sercem. Każdy mężczyzna wolny, spotykając na 
drodze swej kobietę wesołą, zalotną, która przy 
jego pomocy pragnie czas zabić, nie broni się 
zazwyczaj tym usiłowaniom niewieścim. 

— Czy mam z tego wyprowadzić wniosek, 


że miss Morthburg przypuszczała szturm do 
pana ? 


roś i, odparła naiwnie: 
— Tak, sądziłam, że mnie pan kocha. 
— Mój skarbie najmilszy — szepnął, opa- 


powiedział coś, czegobym potem żałował, bo ją 
kocham serdecznie, a ona mnie ubóstwia. Naj- 
zaeniejsza z niej kobieta, ale zanadto się bawi w 


dzieci, co zaszło, musiałem powtórzyć pytanie 
moje z dziesięć razy, wreszcie zaczęły wołać 
chórem: „Miss Izabela odjechała!“ i znowu w 


Handel posz: "R s 


_MarKIGNICZa Odlewarnia żelaza i metalu. . 


Wielki wybór modeli. 
we Lwowie, w rynku |. 42 


sw ss I” JE Ge BX WU Mu << 
wszelkie w zakres handlu ko- fabryka maszyn we Lwowie, Spl. komand. F. Pietscha. 
rzennego wchodzące towary Lwów— Podzamcze ul. św. Marcina 11. 
w najprzedni:jszej ja- _ Kosztorysy bezpłatne, 
kości i najtaniej. SRZZKCJ LSE E 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrwza, 


|| że KOLCZASTY cynkowany, do o- 
grodzeń po złr. 4-— za 100 metrów 
przy odbierze całego zwoju 250 metrów) 
Siatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. 1—, za metr [] poleca Piotr Chbrzą 
stowaki handel żelazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : 
Tarnopol plac Sobieskiego. 


4477 


odwójny, cyn- , 
Drut kolczasty Pęk CC kol- ; 
cami Go 12 em. 100 metrów złr. 850, z 
kolcami co 6 em. 100 metrów złr. 4*—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. 1*—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. 1:—. Ławki ogrodowe do 
ccjskładania po złe. 6-—. Krzesia złr. 2:20. 
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EPPS 
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TOZ LOR D OOTO OCEA 


nawet że, opuściłem moją siedzibę dlatego tylko, 
aby uniknąć dowodów sympatyi, którym 
nienka obsypywała mnie zbyt jawnie. Izabelo, 


ta pa- 


(C. d. n.) 
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Lwów plac opitulny I. 


( polecają w wielkim wyborze kupelusze damskie go cenach 0) 

dE umiarkowanych, Oryginalne modele paryskie. / 

Kosztorysy bezpłatne. , OOOO <w W www $) 
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Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


j 1 
e» pe kok gi „Akk Commercialia Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy- A ~ MH 2-68. - y A ka s 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.|59 1 t ldrenety. Nożyce do szpałatów ziri 60 % | i X 3 k l 
> i 1 a ogłosze R . 07 p , zyjażdy i odj p „RR 
Biuro kupieckie ista owi han- rase A łopaty, grabie , m0- 2) Pracownia onkigl damskich ] I jokin UŻIECINIC u rzyjazdy + odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 
Znana od lat 69 pracownia i sklep|dlowo-przemysł «wych (oraz osobisto eko- tyki, grabie itp. — poleca : : > Pociąg godzina Przychodzą do Łw za 4 
szezotkarski pod firmą: Enyce) uskutecznia En y ANTONI HALSKI R oraz najlepsza metoda t b e rm 8, ik pi na dworzec główny: 
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odwołocz, 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 

kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 

W zamian za książeczki wkładkowe Galic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 

4% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. 

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 


zedzai t takowych. ) 
Poren zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu wchodzą wszel- 


kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 


przyjmowanie na rachunek ozekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
disk bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 


wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 
>oadział ZastaWNICZY 
Lwowskiej Filii Banku Gałlic. dla handlu i przemysłu 


udsiela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 
(parter w podwórzu). 


„AEG 0 EO | 
Dla pp. właścicieli bydła opasoweg 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ 


oraz 


handel dzietami sztuki 1 starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- 
ezerpanych, wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów. 
Pojedyńcze dzieła podubnie jak i całe zbiory, zwłaszeza odno- 
szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne , starą Ę 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i v ogóle przedmioty %9 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- (fa 
dniezę w nabywaniu takowych. f 

Polecająe się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiezności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem 


Józef Tomasik 


4327 


n a 
Uwaga: Nocna pora T agd! jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europajski 
jest wcześniejszy o 3 


minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 


e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i ksiąźeczki 
a rozkładem jazdy, 


HY 


ESKK 


| - ua $ IS a 
BR zu KRA 7” 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdn- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmnje Walenty Jakóblak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająe lub kupując przedmip- 


ty reklamowana w Gazecie Nar 


odoweg lub w cgólu korzystające z działu ogłosze- 


agowego, raczyli powoływać się na Gatetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpugii. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłos.eń (łasety Narodowej. i 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


FRIEDRIVH i BEACOCI 


Z 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


